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Wychodzi codzlecnle raco oprócz dni poiwliteczcyoh.

Adres Reakcji: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 
Adralnlsłr. I Drukarni Polskiej: Kljow, Prorezna 9, Tel. 1572.

R ękopisów  R ed a k c ja  n ie  zw raca, 
ftodakfor przyjm uje od 2 — 3. Sekretarz  od 12 — 2. 
A d m ia istracya  o tw arta  od 1 0 — 4 po poł. i  od 6—8 

w ieczorem .
O głoszen ia  przyjm uje s ię  do godziny  6 w ieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO fULITYCZ.11, SPOŁECZNE i I f f l M C D l .

mlesł?cz. kwart, pótrocs r
Prenumerata: W  kraju —.85 2.50 4.M  iL—

,  Z a g ra n icą  1.35 4 .— 7.— 14 .—
la  zmian; adreiu 30 knp. 

OGŁOSZENIA: Za w iersz  p etitow y lub je g o  m ie jsce  
przed te is te m  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem  20 kop. p ierw szy i 10 kop n a ­
stęp n y  raz, zaw iad. żałobne po 40 kop W rubryce 
„N adesłane" w ier sz  p etitow r lub je g o  m iejsce  1 rb

Numer pojeoyńczy 5 kop. 
P renum eratę  I og łoszen ia  przyjm uje 

Administracya.

: ' 1 Kity- r f/  -• • ■J 'Czas odnowie prenumeratą.
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że <łn. 1 października kończy się Ill-c i kwartał b. r. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu Dzien­

nika44 prenumeratorowie kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem września.

Coatr Dramatyczny
D ziś dnia 26-go j^jgWOllUCy”  knU1' W 4"Cl1 fl*£lacl1po ra? 4'

„Intryga i miłośćń” wieczo- 
r>m

Początek 0 godz. 8-ej 
wiecz. W niedzielę dnia 28-go w południe

1) „Obywatele”, 2) „Na pis; "ach”,
„Idealny mąż”, „Gniazda moralności”, „Ktoraztrzech*.W  pró­

bach
Kasa otwarta od godziny iO-e.j rano w ciągu całego dnia. 13220

gcatr ]Kiejski Dziś dn. 16-go września po cenacli ogólnie przy­
stępnych w południe »B or ,/js  G o d u n o w  ;. Uczest­
niczą pp.: Irmina, Bielaws ia, Puszccznikowa, Cza- 

Dyrekcya S. W. Brykiiia. lejowa; pp. Dobryuin, Sielawie, PJatouow, Gład- 
how, Bossę, Ti bonów. Ccsewicz i in. Początek o g. 12l/t  PP-: wieczorem - P i ­
k o w a  d a -m ac. Ucz siniczą: pp. Walicka, lrrnnia, Bielawska, Puszcczniko- 
waf pp. Gruszkiewicz, Gladkow, haininnski i in. o godz. 7J/2 wiccz.
Dnia 27-po w południc D t m o n ę  wieczór,m >C i n a p s z c t e i n a - .  Dn, 28 

H u s  o n o c i* ,  dla pienunicratorow łKijowskich Wiestic ceny znizono. Sprzę­
ci,z bilolów dla prenumeratorów codzie, nic do niedzieli dn. 27 września do g. 
12 pp. Dnia 30-go O p o w ie ś c i  H o f fm a n a * . W is odę dn. 30-go opera. 
C a r m e n  . W  próbach S a d k o * . Kasa utwaria od g. 10 oj l ano. 13250

SŁY£.yJĘRIWIM id a m s k i M i k o l a j o w s k a  J f»  1 2
■ V  B 5 w  f f tL  C  |  wejście od trontn. 1 3 6 5 5 -2

-  . . . i  i«.»alw przyjm u]esięw szell(.obs}alunki,

ceatr „Sołowcow” Dziś 26 go JU k r ó l e w s k i c h  w r ó t
Uczestniczą pp.: Budkiewicz, Ryudina, 
Ka-pina; Biorsieruew, Buł liowski, Bic- 

Dyrckcya J. E. Duwan-T rcowa. linowicz, Ławrrcki, Orłow-Czużbiuin. Re­
żyser Urwancew. Początek o g< dz. 8-ej wiecz. Cen;, zwyczajno. W  niedzielę 
27-go w południe przedstawienie odczU. Prelegent W. P e r e t c  ' I n t r a t n a  
p o - a d a « ,  wiecz. » E lo a «  i » r r ‘ ' l e in  F r e s c l ib a E c e ń * . W poniedziałek 
dria 28-go ogólnie przystępne przedstawienie B o ś ń  z im o w a *  w 5 aktach 
W e wtorek 29-go *E E ała k o ió « « .  Dnia :jO-go dla pronunierntorńw »Kiiow 
skiclć-Wicstie.j* po raz 30-ly M i ł o ś ć  s t u d e n t a *  Andrj jewa. W  próbach 
?■ IB i] ii lu d z ie *  Tichonowa. 13157-1

„yjpotio"
T e a t r  U a r ic t ó ,  I B e r y n g o w s k a  8 .  

D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a .

n r n n  ‘o m - i *  Znakomity due,. pp. B e r s z a d z M c h :  pp. Ber- 
O R f d U  p i  U y l  C lIIIU . nardow. La belle Emy-de Stamati z bratem(najn.
tańce), cyganka M a n ia  M a s a l s k a ,  i u m a t o w a ,  C z a r s k a ,  2akrzewska,
Ż u k o w s k a ,  Masini, Anina, Kawecka, Bucharina, Martow, Graclelli, Zielińska,
Ponia, Łarlna, Jurjewska, Maretti. Panina, Sokołowa, Walentlnowa, Mironowicz,
Dub'Owsi<a i in. 1362,)—1 Reżyser L . R a t n e r .

Dr Czerniak ^ o Ł 8' i - l
Syf., wen., moczopłc. (spec. kur, stric1)- 
niem. płc. Wszyst. spoc. spos. kur. Od. 
dziel, łt.zka " .-11118-10&

Jabłka 3 i 4 Ict. zimowe 
gatun 3 0  k S7.!. A n a n a ­

s y  flance 2 le l .2 o k . szi. z opak. fran­
co st. RombinRw, pi.lcca Zarząd dóbr 
Romanowskich, gub, wołyń. 13748-1

FUK3DUKLEJOWSKA Np 18.
WIELKI WYBÓR 13311 

r

rozmaitych fabryk.

FISHARMONIE S e h  i e d m a r  e r a .
i d ifpu a Óp.dlŁlI lnc,0(la Pra'
LGMiJG o j j l .n U  Evcrardi i Rossiego
Przyjra. 1 - 3. Dziewiałtowska—Glntowt
Pror.-zna 28 m. Si.  13524 -7

I Knr.*y p  
.-p i c a u  Ł *  
u w n ic y  prof. 
klej ws<a 64

Mandrowskiej
E w e r a r d i  u>. Fundu- 

-  7 1 3 4 3 3 -7

Notatki informacyjno.
Blurr Tow. Oświata (Kroszczatik 1 

lnb «0tmi"O*) otwarto od 10 do 3 po­
południu codziennie oprócz uiodzio1
i świ^t.

Gimnastyka w P. T. G. W  poniM zin- 
ir-k. Chłopcy do 14 lat: 5 —6; powyżej 
14 lat (> — 7; dnthinie 8 - 9 ;  druhowie 
starsi 9 —10. | ’/tore.V: Panienki do 14 
lat 5—6; drtil snic 6— 7; druhowie młod

si 9—10. Sr^da: Ćwiczenia dowolno 
9 - 1 0 .  Czm&i tek: Chłopcy do 14 lat 
5 —6; chłopcy powyżej 14 lat 6 —7; dru 
hinie 8 - 9 .  Piątek: Panienki do 14 lat 
5—6: druhin:e b 7;. druebowin młodsi
9 —10. N iedziela : Ćwiczenia dla gości
10— 11 zrana.

Blttra kl|. r/.-kat. Tow dabroozyn 
nośol, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodzionme od 10 do 2 oprócz lwiąt 
i niedziel.

Tamże w godzinach biurowych mo­
żna 7asiępn?.awszelkich ubjaśnień, doty­
czących wydziału leiuisK

Blure Kota kiDiet polek u warte raz 
na tydzień wa czwartek od godz. 1- -3 
po poł. Fundukleiewska 26 ir. 1.

Biuro Pot Tow. kolami lat nich w 
Kijowie W. Fodwalna 23; otw. od 3 --6  

Biuro Związku rówr kobiet pol- 
aklofc otwarte od 12 — 3 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wmsy 
oraz udziela infurmacyi. Micbajłowska 
Nr. 19 m. 2.

Biura p-toy przy kij. rz.-kat. Xow. 
dobroczynności, „ lila  Żytomierska N i 
8, olwar'6 coazie-mie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi­
gi przy biur/c pracy.

Po* obuchem.
Dui c tnie przyniosły nam  tyle powa­

żnego i cie f fgo  m ateryału politycznego, 
iż s tw orzy ł, »ij n-eoczekiwanie i w m gnie­
niu  o k a p o w a  sytuacya, w której rozpatrzeć 
s»ę jest naszym obowiązkiem.

Zanotujm y więc najpierw fakt., dla swej 
n iefortunnej .koincydencji godny podkreśle­
nia, fakt obioru w Kijo- ie głosam i polskimi 
hr. Andrzeja Bobryńskiego członkiem Rady 
Państw a.

Niby radosna, kolorowemi nadziejami 
błyszczrąca tęcza m iał sfę ten fak t zaznaczyć 
w. iy c iu  naszego kraju, skołatanego brakfem 
harm onii, zasnutego ciemną chm urą wzajem ­
nej nieufności...

Ajjści dnia nustęppegn uderzyi * Łas, 
słynny ukaz Senotu rządzącego moeąoy nam 
w erdykt śmierci. Nakazał zamknięcie pol­
skiego Tow. .O św iata", opierając s 'ę  nie na 
faktach, lecz na presurocyach, na nieuzna- 
w anych nigdzie w prawie pr^jmu szczeni ach 
złego zamiaru . Ale mało tegc. Samo istn ie­
nie polaków tu, na Rusi, za ak t polityczny, 
wrogi państwowości rosyjskiej uznając, Se­
nat tern sam em  i a f o r t i n i  potępił pracę 
ku ltu ra lną  polskiego społeczeństwa, pracę 
ustaw am i obowiązującemi dozwoloną.

I ukazem najwyższej w państw ie magi- 
stra lu ry , obowiązanej do strzeżenia  prawa, 
postaw iony został nowy program  polityczny, 
nowy kurs, i, ua miejsce dotychczasowego, 
jednem  pociągnięciem  pióra przekreślonego 
ustaw odaw stw a, stworzone zostało krótkie, 
wym owne i wielkie „prawo" w yjątkow e..

A natychm iast, jak  na kom endę, roz- 
poc2qł s ę r.kompaniam ent, — chór głosów 
zgodnych, rozradowanych, że wreszcie po­
wróciła dawna, m iła im atm osfera, ie  n ad ­
szedł czas iah żniwa, ich niszczącej, mściwej 
i nierozumnej działalności.

Oto „Kijewlanin" —< p rim u s  in ter pares, 
wyc.ąg;* j uż konsekw encje ze słynnego uka­
zu Senatu. Senat — powiada on — posta­
wi ezę zasadniczą, wniósł nareszcie swia- 

o o  ciem nicy doby ostatniej, ośw ieiył za- 
q .t a mosferę . Śmiało i bozwzg ędme 

powr możemy do historycznych zadań 
„o rî  -a u właściwie „odpolaczenja* Ru-
tt'i q ^C UWażaj ciei kom u uważać należy! 
Ukaz £ m atu nie tyczy się tylko Tow. „Oświa-
y ••• ą przecież w kraju  inno towarzy­

stw a i in sty tucje  polskie...
A z  drugiej strony p. Moskwicz w „serde­

cznych swych wynurzeniach tłómaczy nam , 
iz rosyjskie społeczeÓ3t wo n ie chce słyszeć 
o tym  szarym, bezbarwnym, pozbawionym 
wszechludzkiego polotu, nacjonalistycznym  
na-odzie polskim, który  zawsze ma jakiś 
„interes polityczny"...

Jeśli chcecie mówić o polityco, to idź­
cie sobie do rządu—padzi nam p. Moskwicz, 
broniąc się od natręctw a p. P d t.a  Zrozu 
miejcie, że wy niepotrzebnie nudzicie społe­
czeństwo rosyjsk-e, które jes t o ty te od was 
wyższe, iż rządzenie sobą pozostawia rzą­
dowi... Fojmijcie, że wy nas zupełnie nie 
interesuje; ie ani waszą tępą zaciętością, ani 
waszym bóiem. My was poprostu nie chce­
m y znać i me m yślim y się waszemi sp ra­
wami zatrapiać.

Tak więc zewsząd horyzont się w r- 
juśnia. W iem y przynajmniej czego s ię  
trzymać

Jesteśm y wyjęci z pod prawa.
A i6 pom ewat nie m a n a  świecie tak  je ­

dnolitej ciemności, aby się na niej plam ka 
biała nie znalazła, ponieważ niem a tak ponu­
rej melodyi, którejby dysonans nie urozm ai­

cił, więc, niby błysk ironiczny, do kompleksu 
przytoczonych faktów dorzuca się wiado­
mość o blizkiem jakoby potwierdzeniu praw, 
manifestc-m konstytucyjnym  z d. 17-go paź­
dziernika zapowiedzianych.

Tymczasem jednak  idzie ku nam gro­
bowy głos: Lasciate ogni speranza!

W yzbyjcle się nadzie ! Uuazem sena­
tu rządzącego z dn. 4 września 1909 roku 
jesteście skazani na asymilacyę, to jest na 
zagładę.

Któż w to uwierzyć m i ł e? Nawet ska­
zany ńa śm ierć do ostatniej chwili, do fa 
tulnego m om entu egzekucyi nadziei na oca­
lenie nie traci. Nawet chory, przez lekarzy 
opilszczony, ciężką straw iony chorobą, do 
ostatniego tchu wierzy w wyzdrowienie... 
Czyż możliwem jest, aby setki tysięcy na­
rodu uwierzyło w możliwość ich^zagłady, w 
a p e g zywistnienie groźby unicestwienia?

To je s t zgoła niemożliwe, to je j t  fizy­
cznie niewykonalne.

Je s t in stynk t samozachowawczy, który 
broni przed śm ierc,-ą Myśmy nie doszli je 
szc/e i—da Bóg, nigdy nie dojdziemy— do 
stanu  rozstroju nerwowego, k tóryby nas 
popchnął do masowego sam obójstw a. My 
chcemy żyć. A  jeśli chcem y, żyć mimo 
wszystko będziemy.

P  Moskwicz w swych wynurzeniach 
w dziwnie n iekulturalnym , lekceważąco 
drwiącym  tonie określił nas, jako naród lek­
ki, którego łatwo daje się uciskać, który 
ma tylko nerw y i zadżieiżystość, ale który 
nie ma ani sUy, ani prawdziwego uczucia...

Na usprawiedliwienie obelżywego tonu, 
na który sobie p. Moskwicz pozwala, możnaby 
przytoczyć tylko tę okoliczność, że on roz­
prawia się z natrę tnym i a niepożądanymi 
.chodatajam i"1 spraw y, o której ogół rosyj­
ski nie chce nic słyszeć. I bolesną stroną 
takich rozpraw jest, iż dostaje się nie tyle 
tym, którzy uporczywie le*ą, gdzie ich n ik t 
nie prosi, ale całem u nai’odowi polskiemu, 
za wystąpienia p.p. Piltzów zgoła nieodpowie­
dzialnem u.

Nie wiemy, czy wynurzenia p.p, Moskwi­
czów zdołają otrzeźwić naszych „ugodow- 
ców“, którzy wierzą w skuteczność zgody 
jednostronnej.

Ale to wiemy, iż obelżywe słowa p. 
Moskwicza powinny być przez nasz ogół, w 
dzisiejsze; ciężkiej dobie, należycie zrozu­
miana i odczute.

Teraz powinniśmy dowieść, iż nie je­
steśm y narodeir lekkim , nerwowym  i za­
dzierżystym , lecz że posiadamy siłę przetrw a­
nia i nieżem niezachwianą wiarę w Jaśniej­
sze, lepsze ju tro .

Powinniśmy z całym spokojem, jakiego 
w ym aga rzucona nam groźba, ze zrozumie­
niem  powagi chwili znaleść w sobie tę moc, 
co pozwsla nam być i trwać, jako  ta  jedno­
lita, szara, niespożyta i w swy ch celach zam 
knięta m asa, k tóra p, p Moskwiczom tak 
nudjią się wydaje.

Z niebezpieczeństwa—da Bóg—w yjdzie­
my cali i zdrowi. Może wtedy p. p.  Moskwi­
czom nie będzie się chciało rzucać nam w
oczy krzywdzącej obelgi, że m y udajem y
ból i uczucie, że nas nie ctać na prawdziwą
siłę i szczery patryotyzm .

.  J  B ’

Z prasy polskiej.

Zamknięcie „Oświaty".

Z powodu program u polityki 'polskiej, 
z iw artego  w ukaz-3 senatu, „Głos Warszaw- 
* k ł“ pyta:

. Czy program ten dotyczy tylko tak zw. kraju 
Połudńioffu-Zachodniego? N ie mówiąc już o Litwie,

którą program ten vW;.utc<7ejobejnmjo, w faktach nnj- 
świezsłej doby marny dnwudy, ze po^chwilowych w»- 
tiaoiach program «a-symiDcyi» żywiołu 'polskiego staje 
się wj tyczną i w odniesieniu do Królestwa R. Iskieg i.

Senat nie sforraułowa? jeszcze wurawd io tego 
programu, ale^niższe iusia icye^aiłininistraeyi krajowej 
wkraczają już śm;slo u„ drogę wyraźuej rusyfikacji.

Taktiip.JinspeklorJJ szkol m- Wars<a«y .i-driern 
pociągnięciem pióra przekreśla istnienie polaków wy­
znania ewangedekiego, każąc im *asyiuilo.wać się» bądź 
z rosyiiDami.flbądzjz niemcami. Jakkolwiek t-dy pclu- 
cy wyznań r< f  iruiowauych^isiiiioją równie dawni', jak 
te wyznania,‘jkióro kr/.owiiy^się w dawnej Rzeczypu- 
spolitej-Polskiej bez żadnych przeszkód; jakkolwiek 
gmina ewangelicko-augsburska w Warszawie składa suj 
w większości z polaków, • zego auwod*m finsco  »r U- 
cyi niemieckiej, jaką podjęli w roku ąwszlym p Krauz- 
inann i jego godni «przyjdóielc», inspektor szkól m. 
Warszawy neguje ta fakty, pragną* odra/.u kreowaó » 
Warszawie dzies ątki tysięcy moiuoów lub rosyan. Juk 
wiadomo, w zkołach rządowych nio woloo uczyć s ę 
jeżyka polskiego żyd mi, jakkolwiek języl: teu możo im 
się przydać; dziś p. inspekior szkół ro. ' Warszawy za­
brał ia się uczyć rfo polak iju wyznania ewargelicko- 
aogsburskiego; jutro dowii;(uy się zapewne—że nie w ol­
no uczy*' się po pol-ku ijmaryu" itom, bo wszak nio są 
oni katolikami, wijmy, jaaie ograniczę..’a oczekują lu- 
doość polską uaj,iereino]['projekiowanej gubem i che ni­
skiej.

Cnas ju/, przeto, cżu-j sonat przy sposotnośri 
za nyk-nir takiejkolwiek jnstytneyt ouwótMiwej wypu ■ 
wiedział się jasuo. że zadaniem państwowej poiityki 
rosyjskiej niotyiko na terenie t. zw. k raj i Pobiluiowo- 
Zacbodnlego, ale i na terenie Królestwa Polskiego jest 
-jsymilowamo żywiołu polskiego* z rosyjskim, innemi 
słowy—pontyka , ffsjrikacyjna.

Przoz .at cztordziesci próbowano togo systemu. 
Zagadką jest dla i a0, na podstawie jakirh danycn obe­
cni kierownicy państwa doszli do przeświadczenia, żo 
warto go koutynuować i w przyszłości, że wydajo on 
pi żądk io dla państwa rezultaty. Nte wdając się jednak 
w żądne dociekania, jakiemi drogami kroc y myśl po- 
litycznt obecnych kierowników p ń-twa, skonstatować 
■nusimy fakt, ze nawrócna ona znowu do programu po­
lityki ijLtyfikacyjamJ

Wyjaśnienie.
Od wiceprezesa Związku katolickiego, p. Stefa­

na Godlewskiego, «Stowo» otrzymuje następujące wyja­
śnienie:

«Kuryer W arszaw sk i*  poranny z dnia dżisieDze- 
go zamieścił obszerną wzp;iat|kę, dotyczącą zagrożonej 
egzystencji Związku katolickiego

Jako stojący blizkó Związku, czuję się w obo­
wiązku stwierdzić, że wiadomości podane przez «Kurye-*, 
widocznie z krążących pogłosek czerpane, są bardzo 
nieścisłe.

Faktem jest, ze ministeryum spraw wewnętrzuycb 
za pośrednictwem ganerał-Subernntora warszawskiego 
zwróciło się do zalo ycieli Związku z żądaniem zmia­
ny ustawy w tym ducbL aby cele oświatowe były z 
działalności Związku wykluczone i w sprawie t< )d 
puwiednie starania u władz zostały przedsięwzięto. 
Wszakże żadnego te.legraun z poleceniom zamieszenia 
działalnoś i Związku z ministeryum spraw wewnętrznych 
Związek nie otrzymał.

Wnrto, aby redakeye ’>i?m n&szych, drukując re­
porterskie wiadomości w tak doniosłych iprawacb, z 
uwagi na interes iustytucy; i całi go krnju, zasięgały 
uprzeduio informacji u źródła.*

Gerntanizacya w Warszawie.
Z powodu projektu przymusowej gor 

manizacyi szkół, utrzym yw anych przez gm i­
nę ewangelicka, „Kur. Warsz.* podaje n a ­
stępujące szczegóły:

«Tutejsza gmina ewangelicko-augsburska utrzy­
muje dotychczas swoim kosztem ogólon II s-kó po- 
rząmowyrh męskich i żeńskich, z których dwie dwu- 
klasowe dla chłopców i dziewcząt, reszt-— jednoklsso- 
wo. W e wszystkich szkiłaih tych językr-m wyk do- 
wynj był poiski, jak równioz wykład języka polskiego 
stanowił przedmiot obowiązkowy. Początkowa szkoła z 
lęzykiem wykładowym niemieckiin istnieje w mieście 
już jedoa na przedmieściu wolskiem, klóra wgrd/.inach 
popoiudoiowych korzysta z lokal ■ jedoej ze szkół pol­
skich gminy ewangelicko-augsburskiej przy cmentarzu 
tegoż wyznania. Szkoła ta wszakzs nic a nic n>e ma 
w pólnegu z gminą rzeczoną i o istnienie j. jizjfondu- 
szów miejikich portarali się zamieszkujący w Warsza­
wie niemcy.

W ybory do Rady Państwa 
z  Królestwa.

W obec tego, że w torkowe wybory do 
Rady Państw a nie dęły osłatbcznego wyni­
ku, wyborcy, podzieleni nu dwa obozy: rea­
listów i narodowycb$.demokratów, wyłonili 
z pośród siebie komisyę. złożoną z i ‘2 osób, 
t. j. po sześciu delegatów z każdego obozu 
wyborczego. Iiomisya ta  ^obradowała pud 
przewodnictwem p. Leona Przanowskiego, 
prezesa DyLekeyi szczegółowej lubelskiej i 
opracowała cały szereg wniosków, które za 
komunikowała^ODU grupom wyborczym. Ro­
kowania przedwyborcze, które toczyły się 
następnie przez r.ały wieczór wtorkowy, do­
prowadziły-n idocznie do porozumienia, gdvż 
przed wyboram i urzędowymi obiegała wśród 
wyborców gpłM fa lista kandydatów.

W ybory środowe rozpoczęły się o go 
dżinie 12 .

Zebranie zagaił i ,  przewodniczył mu 
również Włodzimierz S wdalopełk- Czetwer- 
tyński. Przy stole prezydynl >ym, oprócz nie­
go, za Jedli pp.: A rtu r Dzierzbicki z Brono­
wa i W ładysław hr. Łubieński z Gawłowa, 
jako  asesmiiwie, oraz p. Stefan Godlewski z 
Klonowa Marchocic, jako  sekretarz

Prze i ‘wszystkiem-przystąpiono do spra- 
wdzenia hsty obecności. Wyborców przy­
było 57. Okazało się, że oprócz nieffcecne- 
gn już '• czor«j. p. P -hksa  Zakrzewskiego z 
IL5'z)*rzy, n e w y  byli dziś pp.: W iktor Ne- 
yt.iaki z W od yn ia-lleleiiuwk i Stanisław 
WnyczyńsWi1 ze Starej Łomży.

Następnie rozpoczęto składanio* kartek  
dla podania kandydatów. W ynik próbnego 
głosowania był następujący

p Józef Ostrowski 44 kartk i '
„ Leo; old bur. Kronenberg 4-2 n 
„ Stefan Wielowieyski 24 ft
„ Słotno G idlew ski 29 „
, Junacy S/P.bepo 29 *
„ Zvgm u“t-h r. W ielopolski 22  „
„ Józef Choromański 16 „
„ Czesław Karpiński 16 „
„ S tan i.ław  Boduszyński 2 „
Po ogłoszeniu wyniku głodowania prób­

nego, pp. Józef Choromański, Czesław K ar­
piński i Stanlulaw Boduszyński zrzekli się 
swych kandydatur.

W ynik dokonanego następnie głoso­
wania zapomocą gałek był następujący:

białe czarne 
p. Józef Ostrowski 4 1 13
„ Stefan Wielowieysk* 42 15
. Leopold bar. Kronenberg 38 19
„ Stefan Godlewski 36 21
„ Zygra. h r Wielopolski 34 23
„ Ignacy S setek o . 29 28

* **
W ybrani dziś posłowie do Rady P a ń ­

stw a wszyscy należą do stronnictw a poiityki 
realnej.

* *
* *

P. Leopc Id bar. Kronenberg, prezes ko­
lei W arszawsko-W iedeńskiej i właściciel m a­
jątków  Brzezie i W ieniec, oraz p. Józef G- 
strow ski z M aluszyna byli już poprzednio 
członkami Rady Państwa Bar. Kronenberg 
do końca kadencyi—p. Ostrowski zaś w jej 
początku, pojzern usunął się z powodu cho 
roDy.

inni członkowio są w ybrani po raz 
pierwszy.

P. Stefan W ielowieyski je s t  w łaścicie­
lem m ajątków: Mniów, Krasne i Zakrzew w 
gub. kieleckiej radcą Tow. Kr. Ziemsk. 
Należy do stronnictw a polityki realnej i cie­
szy się wielką Ój puiarnośeią wśród ooywa- 
teii ziemskich, naw et poza swojem stron­
ił io!,wam. Posiada wyższe wykształcenie. Jest 
doskonałym znawcą spraw finansowych

P. Stefan Godlewski, znany praw nik, 
działacz społeczny i publicysta kierunku 
k le r jk ilm g o , je s t  adwokatem  z zawodu. O- 
gb sił liczne prace praw nicze. Brał udział w  
organizacyi różnych stowarzyszeń, a m iędzi 
innemi Stowarzyszenia pracowników rolnych 
oraz Kasy em erytalnej pracow ników  pry­
w atnych. Je s t właścicielem dóbr Klonów- 
Marcbocice, co dawało m u cenzus wyborczy 
bierny.
^ P. Ignacy Szebeko, właściciel dominium 
Głogowiec, w gub. warszaw-kiej, jest znaw­
cą stosunków ekonomicznych i rolniczych. 
Zwrócił uwagę w śwmm czasie jego referat 
o przebiegu udoytych w Petersburgu narad 
w snrawie podniesienia cukrow nictw a, wy­
głoszony w r. z na zjtździe C. T. R. Był 
niegdyś podprokuratorem  sądu okręgowego 
w W arszawie, a następnie w epóiniki.m  do 
mu bankowego 1L W awelberg.

Wreszcie Zygm unt hr. Wielopolski, 
właściciel dób: Ostrowiec i Szarno, jest  pre­
zesem zarządu zakładów Ostrowieckich. Je s t 
on wnukiem  znakom itego męża sianu , Ale 
ksandra m argr. W ielopolskiego.

** * 
K andydatura p. Ignacego Szebeki, ó 

którą rozbiły się wtorkowe wybory, prze­
syła dz>ęki kom promisowi, nad którym  tak

usilnio pracowano na rokowaniach przedw y­
borczych.

Jak  wynika z przebiegu wyborów lom - 
promis polegał na łem, że na środowe 
wybory dwóch wyborców n. d nie przy­
było, wskutek czego, p. Ignacy Szebeko, 
otrzymawszy tę sam ą liczbę głosów, co 
i we w torek (29), posiadał absolutną w ięk­
szość, chociaż w s z y s c y  pozostali ra ro d iw i 
demokraci głosowali przeciw niem a.

ską

Kuropiitkin i bar.  Beck.
—u---

W ostatnim numerze *Oe?terreichiscbe Rund­
schau* znajduje się siodyurn Friedjunga w sprawie sto­
su-kó w austro-rosyiakicb. 1J. Friediung, Tnany histo­
ryk wojny ausiro-niemieckiej, je s i osoóiJtyJi przyjacie­
lem hr. Aerenthala. W swym &ri,yki:lo dąje on zarys 
perypetyi, przoz jakie przechoć iia kwestya bałkańska 
w ciągu ostatnich dwóch tai Foiemizujo również z 
autorem artykułu, umieszczonego w Times 1 3* w lipcu 

b. otudyuin zawiera mało nowych faktóW. Należy 
jednak a&znaczy ć rozmowę Kuropaikinr aJa t-B eck iem , 
ittórą^afifw zaczerpnął'^Tdoeziflo^trHajiepszego^żTodia. 

Miało to miojsce przed wojną rosyjsko-japoń-

Kuropatkin, piastujący wówczać toxę ministra 
wojny, pr/ybył dn W ndoia dla upewnienia się co do 
zamiarów rządr austryackiego.

W rozmowie z bar. Beckiem, który był wówczas 
szefem głównego sztabu generał Kuropatkin zapytał 
otwarcie:

— Co Austrya żąda za swą neutralność?
Beck odparł, że Austrya nie dąży do żadnych

zdobyczy, lecz że pragnie tylko zagwarantować swoje 
interesy ekonomiczno.

— Weźmy pion i opuśćmy go pionowo na ma­
pę od Widyna nad Dunajem do morzu Egojskiego. 
Wszystkie terytorya na zachód od tej linii są teronem 
ekonomicznym Austro-Węgier. Czy zgodzi się pan 
na to?

— Oczywiście—oświadczył Kuropatkin.
— Czy ma pan w tem jakikolwiek interes, by 

protegować przeciwko nam Serbię i Czarnogórze?—za- 
nyial bar. Beca.

— Naturaloie, że nie, odrzekł gonefsl rosyjski 
Szkoda tylko, żeśmy niegdyś wydali na nich U a dużo 
pieniędzy.

Na czasie-
Kilka ustępów z „Kijewlanioa" dla 

bardziej dobitnej charakterystyki obecnego 
„kursu":

„...Ruch rew olucyjny 1 9 0 5  r., k tóry 
miał na celu przede wszystkiem rozczłonko­
wanie Rosy i, k tó ry  nęcił poUków obietnica­
mi przywrócenia Polski—a na początek obie­
cywał tak  zwaną „autonomię Polski", ogrom­
nie ożywił polskie m arzenia polityczne nie- 
tylko w Królesiwie, ało i w kraju  zacho­
dnim. W Kijowie wśród polaków zrodziło 
się w tym czasie wiele planów, a m 5ędzy 
innem i powstało pismo polskie i  kilka towa­
rzystw polskich. W swoim oz<°.i ie „Kijewla- 
nin" oznajmiał, ze Kijów i kraj Południowo* 
Zachodni, to nie miejsce dla polskich przed­
siębiorstw polityfczi.ych i organizacy:, ale 
oznajmienie to cte miało realnych skutków : 
pdlsKie pismo i polskie tow arzystw a w Ki­
jow ie zostaiy uznane za zjawisko, które 
miało jakoby najzupełniej odpowiadać no­
wem u ustrojowi 1 jakimś nowym  zasadom  
polityki, których nikt nio ogłaszał i n ik t 
c le  zatwierdzał..."

„...Wyłożone w ukazie senatu  (o zam- 
knsęc-u „Oświaty") idee państw ow e juk  
faia orzeźwiająca przejdą po wszystkich za­
łamach życia Południowo-Zachodniego i Pół­
nocno-Zachodniego kraju i wyprowauzą zno­
wu naszą adm in istrac ję  i instytucye sądo- 
wo*administracyjne na w łaściw ą droęę, z któ­
rej zeszły w r. 1905..."

„...Chociaż nasza polityka historyczna 
w guoerniach zachodnich nie była skasowa­
na, ale proklamowane w ogólnych wyrazach 
17 października 1905 r. „swob.»dy“ spowodo- 
wały, jak  wiadomo, taką plątaninę w poję­
ciach, że i spraw ę polską zaczęto uważać za 
rozwiązaną. Ta właśnie plątanina była przy­
czyną pozwolenia na otwarcie „Oświaty" 
w Kijowie, bez względu na jaskraw ą niezgo­
dność jej zadań z poprzednią polityką rządu. 
U kaz senatu rządzącego rozstrzyga to niepo­
rozum ienie i  przywraca praw ne i polityczne 
podstaw y właściwej działalności rządowej..."
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„...Motywy ukazu senatu  sięgają poza 
konkretny fakt, jakim  jest spraw a „Oświa­
ty", ponieważ rozstrzygają kw estyę zasadni­
czą ogromnej wagi. Senat uważa za niedo­
puszczalne wszelkie towarzystwa i instytu 
cye, które istotą swoich celów sprzeciwiają 
się pohtyce państwowej w krain zachodnim, 
i to Dez względu na wszelkie zastrzeżenia, 
którem i się one znsłaniają. Polityka pań­
stw ow a ma sobie za zadanie wytworzenie 
je d r  oś :i narodowo poetycznej i asym uacyę 
żywiołu polskiego przez naród rosyjski, a nie 
rozwój _ polskich tu  party?, polskich szkół 
i polskich instytucyi publicznych, a sprzeci­
wianie się tej polityce nie może być cierpiane.

„Motywy senatu przekraczają nietylko 
granice sprawy „Oświaty1*, aie i kwestyi pol­
skiej. Jeżeli polityka państwowa po dawne­
m u m a na celu jedność narodowo polityczną, 
to z polityką tą nie godzą się i inne dążno­
ści separatystyczne, jak  ukrainofiLtwo, nie 
godzą się także prctensye innych partyi na- 
rodowcściowo-politycznych...*

Słuchajcie! Słuchajcie!

T r z y d z i e s t o l e c i e  p r z y m i e r z u  
z  N iem cam i.

— o—
Da. 7 października n. st. apłjnęło .‘50 lat od dnia 

podpisania sojnszu niomi.cko-anstryackiego przez B i­
smarcka i hr. Andrassogo. «N. Fr. Presse* ogłasza list 
Bismarcka z 20 września r. 1879. W liś .ie  tym Bi­
smarck wskazuje na trndności, jakie ma cio zw alc#uia, 
aby skłonić cesarza Wilhelma dn pcdpisania tego trak­
tatu. Cesarz Wilhelm nie chciał bowiem podpisywać 
traktatu, którego ostrze zwrócone było przeciw Rusyi. 
Artykuł I bowiem tego sojnszu brzmi:

Gdyby, wbrew nadziejom i szczerym życzeniom 
obu wysokich kontrahentów, jedno z obu państw było 
ze strony Rosyi atakowano, wtedy wysocy koatrahenci 
obowiązują się sp eszyć sobie wzajemnie z całą siłą 
wojskową na pomoc, a pokój zawrzeć tylko za obopól 
nem porozumieniem.

Cesarz Wilhelm żądał, Łby Rosya przystąpiła do 
tego przymierza, co B.smari.k, a jeszcze bardziej lir. 
Andrassy, odrzucili. W końcu Bismarck przełam-1 opór 
cesarza Wilhelma i dnia 7 października nastąpiło pod- 
p sanie traktatu.

W  sprawie zietństw.
—)oo(—

Rzeczowy i poważny artykuł o ziem- 
stw ach na Litwie i Rusi znajdujem y w o- 
sta tm m  numerze „Rusk. Wiertom.".

Zaznaczając, iż projekt ziem stwa me. 
być w krótce w specjalnej radzie rozważa­
ny, pisze '<, gan kadetów m oskiewsicch w 
te  słowa: „M inisterstwo, ja k  zresztą neleża­
ło się spodziewać, trzym a się zasady naro­
dowościowej w ziemsiwie, ale urzeczywi­
stnienie tej zasady napotyka poważne 
przeszkody. Wyp&da tu  przedewszystkiem 
zv alczyć przeszkody natury technicznej, wy­
nikające z tego, że z prawnego punktu wi­
dzeń ia narodowość jes t to pojęcie zupełnie 
nieokreślone. W dawniejszej praktyce ad­
m inistracyjnej zam iast cech narodowościo­
wych rozróżniano cechy wyznaniowe, ale w 
danym  wypadku, przynajmniej w niektó­
rych  guberniach, by oby to rzq łowi nie na 
rękę i dlatego całe z idaiiia  bismlza.' się kuna  
plikuje.

Ponieważ dalej projekt m inisteryalny 
dzieli m andaty ziemskie pomiędzy kurye n a ­
rodowościowe w stosunku do ilości posiada- 
nei 'przez nie ziemi, wypadło więc pośpie- 
szuie gromadzić,, odpowiednie dane statysty- 
czne, przyczem miało się do czynienia z ta 
kimi taktam i, jak wspólne władanie osób 
różnych narodowości. Dla należytego zgro­
m adzenia i opracowania całego mLteryału 
potrzebaby było wiele czasu i p ra 'y , m iej­
scowa zaś aam inistracya miała na to tylko 
kilka tygodni i prawie nie posiadała odpo­
wiednio przygotowanych pracowników. W 
rezultacta w ypada opracowywać ważny i od­
powiedzialny projekt, opierając się na da­
nych, które nie budzą zaufania*'

Główne zadanie rządu — to zapewnie­
nie przewag? w ziem stw ach żywiołowi ro ­
syjskiem u. Są na to ió in e  sposoby.

„Dość byłoby — piszą „Russkija Wie- 
dnmnsti" — poprostu obniżyć cenzus ziem­
ski. Ale na to nie zgidza się ani rząd, ani 
prawica, ani październikowcy. Mówiąc o 
„Tosyanach", myślą oni właściwie tylko o 
obywatelach rosyanach i tu  w łaśnie rozpo­
czynają się n<ijv,iększe trudności. Obywate­
li rosyan w kraju  Zachodnim wogole bar­
dzo niewiele a przy tern jest to żywioł na­
pływowy, mało z życiem kraju  mający sty ­
czności, przeważnie poza granicam i danych 
gubern i przemieszkujący. Niełatwo będzie 
w yciągnąć stam tąd dość sił dl* odpowie­
dzialnej gospodarki ziemskiej. I oto wypa­
da z jednej strony przemyśliwać nad p w o ­
łaniem  do ziemstwa duchowieństwa wiej­
skiego, a z drugiej nie wyrz-kao się tak 
stanowczo współpracownictwa obywateli po­
laków, którzy star.ow ą nsjkulturalniejszy 
żywioł w kraju. W takich w arunkach nie­
podobna ściśle się trzym ać przyjętych za­
sad; względy u ty litarne biorą górę nad pra­
wem i sprawiedliwością i wypada oro?na- 
oyę wyborczą wykrawyw ać odpowiednio do 
motywów, które nic nie m ają wspólnego z 
interesem  i korzyścią kraju*.

K onjunktura polityczna wpłynie oczy; 
wiście na to, że ziemstwa będą kuse i upo’ 
śledzone. „Russkija Wiedonmsti* przypo­
m inają artykuły  p. Sołon.ewicza w  „Goł 
Moskwy". Przekonyw ał on paźdztarnikow- 
ców o szkodliwości podziału na kurye naro­
dowościowe, ale nie przekonał. „Gułos Mo­
skw y" zajął stanowisko odrębne a bardzo 
zbliżone do stanow iska rządu. Można się 
więc spodziewać, że październikowcy pro­
jek t rządowy poprą i ziem stw a upośledzone 
Krajowi naszemu dadzą.

Zdaniem „Rusk. W iedom." nie jest to 
jeszcze wielkie nieszczęście, że ziem stwa bę­
dą upośledzone. Organ kadecki zw raca u- 
wagę na fak t inpy, o wiele dla kraju  do­
nioślejszy.

„Same m stytucye przy bardziej sprzy­
jających w arunkach politycznych dadzą się 
łatwo naprawić, ale trudniej będzie załago­
dzić wzmożoby antagonizm  polsko-rosyjski, 
k tóry  niewątpliwie będzie rezultatem  spe- 
cyainie antypolskiej reform y ziemskiej, Źe 
ludność polska w guberniach zachodnich 
nie jest usposobiona wrogo wobec rosyan, 
że skłonna je s f do zgody, świadczy nnędzy 
innem i taki "akt, ja k  Wybranie głosami 
polskimi hr. Bobryńskiogo na posła do R? 
dy Państw a od gub. kijowskiej.

Zam iast poparcia tej tendenryi do po­
rozumienia dwóch pokrew nych narodów, 
zamiast zlania ich w*i wspólnej pracy w 
ziemstwie, rząd, praw ica a za nimi i paź­
dziernikowcy pragną wznieść nowy m ur po­
między „rosyantuni a polakami*.

(S.)

List do Rsdakcyi.

Do artykułu mojego, pomieszczanego 
w Jtfc 212 „Dzień Kij.“, w którym , oHpowia 
dając na zarzuty, czynione przez p. I. H pola­
kom posłom do Rady Państw a, zaznaczam, 
to „artykuł powyższy „Dz. Kij." podaje bez 
komentarzy z dodatkiem  „uwagi godne za­
pamiętania*—czy taka powinna być jego  ro- 

w danym wypadku", Redakcya „Dzień. 
Kij." dodaje uwagi następujące: .Nasz ko­
m entarz, że końcowe uwagi p. I. H. w a rty ­
kule „Gońca W il." są godne zapamiętaniu, 
nie podoba się widocznie p. J, Olizarowi. 
Z.pewne je s t on może zbyt lakon-czay. Ale 
dlaczego wywołał pytanie o „roli" „Dzień. 
Kij.", to tego zupełnie nie rozumiemy. Szko­
da, źe p. J  Olizar pozs py-amem żadnego 
wyjaśnienia co do owej „roli" nie pomieścił, 
moglibyśmy wówczas o tem pomówić".

Sądziłem, że dla każdego, kto zadał so 
b ij pracę artykuł przeczytać, znaczenie mo­
jego zaDytania nie podlegało żadnej w ątpli­
wości, skoro jednak, zdaniem „Dziennika", 
rzecz się m a inaczej, śpieszę przesiać żądane 
wyjaśnienie.

Zarzuty p. I F . nie odnoszą się do ja ­
kiejś podejrzanej czynności posłów, ale po­
tępiają całą icb dziaialność w kraju  i Peters­
burgu „Dz. Kij.“ je przytoczył, dodając ja ­
ko plac3l su i genens tylko słowa: „uwagi
godne zapam iętania"

Dla Każdego czytelnika słowa te odno­
siły się Lie do końcowych uwag, ale do ca­
łego srtyku ln  p I H

Je3teni zdania, że działalność polaków 
posłów do Rady Państw a nie może nie ob­
chodzić społeczeństwa polskiego na Rusi, 
którego w ostatnich czasach byli jedynymi 
przedstawicielami, i nie może być zupełnie 
obcą „Dziennikowi Kijowskiemu*, wobec te ­
go główny organ polski na Rusi, który cu ­
dze, ogólne potępienie cytuje, a własnego 
zdania nie wypowiada, nie spełnia w danym 
wypadku swego obowiązku.

Jan Olizar.

Zarzuca nam  p. Jan Olizar, iż, „jako 
główny organ polski na  Rusi, nie spełniliś­
my naszego zadania, cytując glos innych 
pism, a .rn ie  wypowiadając swego własnego 
zdania o działalności polakow posłów do Ra­
dy Pańslwra“. Jednocześnie zarzuca nam, iż 
artykuł p I. H. z „Gońca Wileńskiego*' za­
opatrzyliśmy kom entarzem : „uwagi godne 
zapam iętania".

Przyznaliśm y s ;ę już raz do winy, że 
jest to kom entarz zbyt lakoniczny Gotowi­
śmy to wyznanie winy zrobić po raz drugi 
W ydaje się nam  jedńak, że tego rodzaju, 
choć zbyt krótki kom entarz, jesi także wy­
powiedzeniem swego własnego zdania o tre ­
ści, artykułu  (całego, czy w części—to inna 
k^^stya) •— a więc pośrednio o działalności 
naszych posłów do Rady Państw a, która na­
turalnie nie je s t  nam  zupełnie obcą

Jeśli ktoś uznaje czyjeś uw agi za god­
ne zapam iętania, to widoczaie zgadza się 
z niemi.

Ze czytelnicy nasi woleliby te uwagi 
usłyszeć bezpośrednio od nas—to inna rzecz: 
gdyby tak  rzeczywiście było, to nam by tyl­
ko z tego wypadało się ciesryć.

Redakcya.

Z  prasy rosyjskiej.
W ybory petersburskie wywołują nastę­

pujące uwagi „Rusk. W iedom."
cZnarzenie powodzenia kadetów da się obliczyć 

v zupełności tylko po zestawieniu wyników wyó^rćw 
olecoycb z temi, które się ndb/wały w r. 1907. W te­
dy kandydaci partyi kontt. den. otrzymaU ogółem 46 
pro' . r  w Oj eh głosów i tyłka Milakon został wybra- 
Dy uo Dam; odraza w pierwszym daia wyborów, dwaj 
2 *ś inni kandydaci, K Siczew i X inbakin, otrzymali 
waględoą większość głosów i musieli poddać się głoso­
w i u o  powtórnemu. W  bieżącym roku Kutler zgnuna- 
dził już 51 i pół pruc. ogółu głodów i to bez tzględu  
na okoliczności, któro, jak się zdawało robiły,kandyda­
turę kadecką mnioj pewną. Na poprzednich wyh iracn 
phrtye hw icow e uio mogły dojść do porozumiewa i wy­
stawiły dwio listy kandydatów, które konkurowały ze 
sobą, v tvm zaś roku połączyły się ono przy jednym 
Kandydacie; kandydaci ‘radeccy z poprzednich wyborów 
byli najpopularniejszymi członkami partyi i nie wywoły- 
—a 1 i żadnych napaści osobistych, teraz zaś przneiwko 
Katlerowi prowadzono zaciekłą kampanię osobistą, któ­
ra, pomimo tn, iż była zupełnie bezpodstawną, mogła 
jednak zasiać pewne wątpliwości wśród mnioj uświado­
mionych wyborców.

Dw a lata tem u mniej silna była kam  
pania antyk a deck a.

cTeraz przy mniej pomyślnych warunksch kan­
dydat koństylucyjuo-demekraktyczne.i partyi zgromadził 
stosunkowo większą ilość głosów, aoiżeli dwa iaLa te­
ma, i niepodi bńa p zypń.ywać to czomnś innemu, jak 
tylko utrwalenia się sympatyi kadcckich wśród wy­
borców*.

„Gołos Moskwy* w kam panii aotyfin- 
landzkiej idzie w zawody z „Now. W re m .\

oDopóki puwodatfstw o finlandzkie nie będzie 
p< dporządkowai e, bedtj w nojważniejszych kwestyach 
pa !,stwo” ych, prawodawstwu cesarstwa, dopóty stosun­
ki rosyjsko-finladzkie będą niewyczerpauein żródłen 
kwesty «ipornych*. Według pogłosek w najbiuszej 
przyszłości rząd złoży w Dumie i Radzie Państwa i ro- 
jekl, dotyczący prawodawstwa jyólnopańitwowego. Miej­
my nadzieję ze rosyjska reprezentacya narodowa uchwa­
li ten nrojekt i położy kres nieskończonemu szeregowi 
spraw finlandzkich.

«Twórca państwowości fin an.izkiej Mechelin 
twierdzi, że niezbędność prawodawstwa ogi Inopaństwo- 
~ego jest je zeza <Mych<zas uiednwiedziona. Ozy nie 
jest n przykład rojem a kweatya finlandzka najlepszym 
dowodem togo, że prawodawstwo takie jest potrzt bne 
jaknajprędz<-jj,

( i - ) .

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Jak donosi 'R iecz*. w radzie ministrów pow­
stała myś1 uzupełnienia przepisów o stowarzyszeniach 
z dnia 4 m-uca l'.)06 roku. Projekt ten powstał z po­
wodu nowej ustawy uniwersyteckiej, która przewiduje 
‘worzeme stowarzyszeń srndonckioh tylko poza morami 
uniwersytetów. Skutkiem tego równocześnie z projek­
tem u .lawy nm^ersyteckiej zosuoie opracowany pro­
jekt uzupełnienia do przepisów z dnia 4 marca, doty­
czącego oraaaftacyi studenckich.

0  Główny zan ęu rolnictwa opracował projek* 
spocyatnogo b‘ ur n ziemskłecó. Bank ten ma ud, ieloć 
pożyczek zierhs'“rom nt p trzeP y ro1nictwa, na termin 
nie wyłazy niż la'*. Kapitał zakłedowy banku wy­
nosić mr 80 milionów rubli.

0  Ministerstwo sprawiedliwości przygotowuje 
projekt n-formy sądów przysięgłych. Zmiany będą po­
l e g a ły :  na zmniejszeniu ćenzusu majątkowego dla sę ­
dziów przysięgłych, na udzieleniu im prawa wskazywa­
nia rodza„n kary dla podsądnogo — obecnie maja tylko 
prawo mówić <wioion» albo cniewinien*, — na rozsze- 
rzeru  ir.b kompetoncyi przy zaznajamianiu się z dany­
mi śledztwa pierwiastkowego i t. d. Za podstawę re 
formy przyjmuje ministerstwo prace komisyi, która się 
tą sprawą" zajmowała przed 15 laty.

0  Prawica synodu ma nadzieję, że prawo wy­
znaniowe w żadnym razie nie przejdzie w Radzie P a ń ­
stwa Przy nowljijnippi;, zaś rozważania, prawa w Du­
mie mają być poczynione takie prprawKij które zagwa­
rantują kościołowi prawosiawnimn- stanowisko domi- 
unjące. i | . | i

u r y e r e k ,  D t l e s k i .

□  Odozyt Puryszkiew Icza. Wesołek prat.dziwie 
rosyjski, słynny «Wowa» Pnrjszkiewicz, przed paru 
tygodniami ukryty żł kolumnadą sali ratusza, przysłu­
chiwał się obradom ultra prawicowej rady miejskiej 
w Odrsie

F iać uznał, że poziom prawdziwych przedstawi­
cieli wiernej zasadom cocbroonym* ludności nie jest 
pod względem polityczuym zbyt wysokim, bo oto posta­
nowił pouczyć o zasadach politvcznvch i w tym celu 
wygtosił odczyt, który się zakończył demonstracja poli­
tyczną, pr-yimując charakter rgromadzenia przedwy­
borczego, o diarakterze wyraźnie tond.eucyjnyui.

Na odczyt ten jak na odpust zebrały się «wier­
ne tysiące*, więc przedstaw ielo wszystkich organiza- 
cyi monarctiiiznycb -nia^a Odesy, człoukoWio Towa­
rzystwa właścicieli domów podmiejskich o ra zJ .E . na- 
czelnis m. Oaesy gen. major II Tołmaczew

Puryszkiewicz. wmroy zawsze sobie, dzielił się 
pbnfalo swemi wrażeniami i wnioskami, dając ciekawy 
i dla naszego czytelnika rzut oka na działali iść Dumy 
Państwowej i ocenę poszczególnych partyi politycznych.

— Walka na wjborach posła miast! Odesy "ma 
znaczenie zasadniczo dla całsgo południa.—prawi! mą­
d rze—winna ona udowodnić '•ałą siłę prawicy lub też, 
jęśli zostani" zwycięz.mą, nie b ak umiejętności wal­
czenia ale fizycz.ią niemożliwość wśAzefritt.

N astępne prelogent zaiął się Larwne charakte 
ryetyką partyi politycznych. eSocyalni-dem ikraci — to 
tajomui soc.-rewolucyoniści drugiej D my Państwowej* 
<Trndowicy* — najbardziej cen>ą Dumę Państwową 
i obawiają się jej rozwiązania, gdyż najbardziej dbają
0 dyety poselskie. Parlyą cKkdCTów* rządzi Milok^w, 
człowiek bez taloutn i zaolnuści, wykonawca rozkazów 
Winawora. Jest on awanturnikiem politycznym, który 
jeździ do każdego kraju, gdzie tylKO rozpoczęła aję 
rewulocya. Niebezpiecznym poJpńi jest, zdaniem mów­
cy, Szyngarew, uzbrojony w vieuzę i silną wolę, z po­
mocą których dyskredytuje rząd w iuteresre partyi 
wolności Indu Poseł Rodiczew — wystęnuje S mowami 
zawsze po dobrym obredzie ze spirytualiami. Babiań- 
ski — aważany za znawcę spraw wojskowycb, zawsze 
rozieżdża w mundurze generała i wymaga szacunku
1 poważania. Makiakow— jest najbardziej niebezpiecz­
nym, gdyż przenika do wszystkich sfer i sieje nieporo­
zumienia. Do sieci jego wpadł Bobrinskij, który stał 
się październikowcem. Karaułow — tc poseł z cunza- 
sem więziennym. Najbardziej wykształconymi są po 
słowie z Koła Polskiego. Wszyscv są taktyczni i wy­
kształceni.

Partyę t. zw. cUrarowa* Pnryszkiewicz nazywa 
dokajsmi s ly i rządu*, epartyą pięści*.

Gnczkow jest d-ngim po Makłakowie niebez­
piecznym członkiem Dumy. Jost to «Źyó wierzny*, nm 
znajdujący nigdzio zaspokojenia.

Co do Chomiakowa—to Jh^aknrystyczny cruskij 
barin*. Zapatruje się na Dumę jak tpapasza.i (ojczu­
lek) ńa dziatki i nie chce liczyć się z zabarwieniem- 
polity ,znem partyi. lecz ppprcfstu obcina prawicowycn, 
c z o i q  da s ę wyjaśnić wykreślanie posłów prawicy z 
posiedzeń Dum;, Charakteryzują^ partyę 17 pzzdzier- 
nika, Puryszkiewisz oznajmił, że poza obrębem Dumy 
partya ta nie istnieje. Prawicowi oazy w ą tę partyę 
*partyą hermafrodytów*, zaś inni rpartyą tek- pogubi" 
uych*.

Zbyt w iele miejsca zajmie streszczanie dalsze 
odczytu, więc. uadmienimy tylke, że w końca odczytu 
mówił Enryszkiewic*. i> o ip*uc#i» Dabępwina a a po­
dróży dc Anglii, a wreszcie zalecił rfncbaczom popie­
ranie wyboru na posła miasta Ud~sy barona Ronaud.

^Przyjaciele, wiosłujmy!* Temi słowy zakończył 
swój odczyt niestrudzony clown trzeciej Dumy.

a n m B m

Z życia prowincyi.

Kamieniec Podolski, wrzesień 1909 r.

W dnia 15 b m , oodczas zj*azdu z po­
wodu wyborów w naesyin grodzió objw ate- 
teli ziem skich z całego .Podoia, odbyła, Mę 
w teatrze m iejskim  niezwykła uroczystość— 
wieczór literacko-w okalny ku uczczeniu s tu ­
letniej rocznicy urodzin Juliusza Słowa­
ckiego.

A włęc przedewszystkiem  pan Tadeusz 
Zagórski wygłosił odczyt o Słowackim. Na­
stępnie p. M. Krukowska wykonała pieśń 
„Skąd pierwsze gwiuzdy"—(słowt. Słowa­
ckiego, m uzyka Karłowiczaj. P. Zagórokó 
zadeklamował szereg utworów Słowackiego, 
poczem oczom widzów ukazały się cztery 
wpoaniałe obrazy żywe z „L*lli W enedy" 
podług rysunków Andtiollego, poprztazone 
odczytaniem  tek stu  przez p. Zagórskiego. 
W Końcu apoteoza Słowackiego, którego ży­
wą, doskonale ucharakteryzow aną postać 
wieńczyły trzy piękne muzy w bieli, uKry- 
ty  zaś T rynitarski chói; am atorski, przy a- 
Konpaniamencie pani Maryi Nowackiej^ od- 
^piewjł „Smutno mi Boże." Nic też dziw­
nego, że na żądanie entuzyastycZne słucha­
czów, m usiano kilka razy podnieść kurtynę. 
W an trak tach  przygrywała orkiestra tu te j­
szej straży ochotniczej.

R )ze3ziiśmy się pod wrażeniem  podnio­
słem.

Obchód Słowackiego został zorganizo­
wany przez kom itet pod przewodnictwem p. 
A leksandra Szulminskiego; najczynniejszą 
zaś była, jak  zwykle żarliw a działaczka 
społeczna p. Zofia Kwiatkowska, k tóra, wy­
jednawszy pozwolenie władzy na obohód ro ­
cznicy, przyczyniła się najbardziej do Jego 
urozmaicenia i powodzenia, zapraszając oso­
by do współudziału, ozdabiając s>*lę tea tra l­
ną i scenę zie1en ,ą i kwieciem  i t. p. To 
też Komitet grem ialnie złożył jej najgorętsze 
podziękowanie, jako też wszystkim uczestni­
kom obchodu

Przy zwykłych cenach m iejsc tea tra l­
nych wpłynęło do kasy. za sprzedane bilety 
447 rb 26 kop , naddatków  *92 rb. (w tej 
liczbie rb. 100 od Michała lir. Sobańskiego), 
za program y i k w ia ty - 90 rb. 85 kop,, r a ­
zem dochodu rb. ISO L  11; rozchód zaś w y­
niósł tylko 194 rb . 96 fc: koszta pocztowe i 
telegraficzne, dśraki afiszówy i program ów i 
biletów: honenaryum  prelegdnti, wlzerunai 
Słowackiego, tea tf i jego urządzenie. Czysty 
więc zysk w sum ie 535 rb. 15 kop. zasilił, 
kasę podolskiego rz.-kat. To w. dobioozyn* 
ności, na  rzecz którego właśnie odbył się 
ten wieczór

N azajutrz, w tymże teatrze, ni rzecz 
kobiecego kółka „Praca", odbył się koncert 
znakomitego tenora A leksandra Filippi My- 
szugi, przy udziale pani Nekrasz, artystki 
filharm onii warszawskiej, dzięki zabiegom 
przewodniczącej rozwijającego się pomyślnie 
Kółka hr. Star synskłej z PanióWłec, oraz za­
stępczyni hr. Maryi Dunin-Borkowskiej, po­
święcającej nićttiałc czasu otwartej prze* 
aPracę* sali Zajęć dla kilkudziesięciu dziew- 
oząt.

Pan Myszugpi otrzym ał olbrzym ią lirę, 
a p Nekrasz wspaniały bukiet z pięknych 
kwiatów ze w stęgam i i odpowiednimi napi­
sami.

Rzadk' f ^ t  w historyi „samorządów" 
m iejskich miał miejsce w Kamieńcu. T rzy­
krotne ąyybory do rady m iejskiej z powodu 
rozstrzelenia się głosów wyborców nie dały 
wymaganej ilości raanych. Zam iast 40 r a ­
dnych (licząc w tem  ł zastępców) obrano 12. 
Wobec tego n rw a reda m iejska z )sta’askom  
pleiowana przez powołanie do niej b raku ją­
cej liczby radnych z ubiegłego 4-chłecia, po­
mimo iż niektórzy z nich w czasie wybo­
rów zestali zabałorowuni. Sm utnvm  jest 
fakt że kilku radnych polaków dobrowolrffei 
usunęło się z zajmowanego dotychczas s ta ­
nowiska. Z kolei na porządku dziennym 
są wybory prezydenta m iastu.

P. R.

KRONIKA PROWINCYONALNA,

(Z  p is m  i ód korespondentów ).

— Cholera w Rozewie. Według wiadomości. - 
trzymanych w kijowskim gubernialuym zarządzie le­
karskim, w miasteczku Rożewit, powiatu radomysk. igo, 
zachorowało na cholerę azyatycką 9 osób; czt-Iry wy­
padki zakoir.zyly się śmiercią.

— Luba1* na Wołyniu. W tym roku urodzaj ko­
niczyny czerwonej przedstawia się naogół lardzo nie­
pomyślnie. Wyjątkowo dobry plon wycałe koniczyna 
c z e r , ona w okolicach Lubaru. Urodzaj tegoroczny 
przewyższa kilkaKrom.e zwyitły dobry nrodzoj. Rzecz 
dziwna, że mrozy wiojenno . chłody nie uszkodziły jej 
zupełnie.

Należy podkreślić, że w tej okolicy włościanie 
odnoszą się z wielkim uznaniem do nawozów sztucz­
nych. W ciągu roku ubiegłego włościanie nr byli przez 
sklep spożywczy W Lnb^że kilkaset pudów torna- 
sówk.,

polaka.
Najgłówniejszym warunkiem dobroci każdegc gra­

mofonu, czy patefonu jest możliwie największa dosko­
nałość reprodukcyjna membrany. Membrana jesi naj­
istotniejszą częśc.ą składową każdego z tycb aparatów; 
od jej wibracyjnych zdolności zalezy prawie wyłącznie 
czystość i siła wydawanego dźwięku. Jak wiadomo, 
membrana składa s<ę z b'aszki miki, którn digfrjąo od­
twarza dźwięki, oraz ze skomplikowanej dżw:gni, której 
jeden koniec dotyka membrany i wprawia ją w rucu, 
drngi zaś, zakończony igłą Inb szafirem, zależnie od 
aystemn (gramofon Pathe), przechodzi po linii dźwięko­
wej i odbiera drgania. Wynalazcy w zakresie giamo- 
foaów wytężają leż w kie runku udoskonalenia membra­
ny wszystkie usiłowania, a prawie rok każdy przynosi 
pewne mniejsze lub większe reznHpty. Istniejące i roz­
powszechniane membrauy, czy Pathó’go, czy gramofono­
we, szwankują głównie pod względem oparcia igły 
; względni o szafirn), przenoszącej drgania z płyty na 
właściwą membranę, tak zwana blaszkę miki. Przy obu 
wspomnianych systemach jest możliwe poddawanie się 
dźwigni w łożyskach i współdrgaaie, przez, co impals 
dawany blaszce miki się osłabia, a reprudukeya głosn 
staje się przygłuszoną. Najlepsze z istniejących kon- 
strnkcyi zasadzają się na oparciu dźwigni przy pomucy 
sprężyn. Uzyskuje się w teu sposób, co prawda, więk­
szą trwałość oparcia, ate z drogiej strony sprężyny 
krępują swobodę nenyleń dźwigni i drgając wytwarza­
ją metali izny dżu ięk, tak niemiły dla amatorów gra­
mofonu.

Nową membranę, zoliżającą się do iaealnego roz­
wiązania technicznego problematu, wynalazł i opatento­
wał w^OBtatnim rzasietwl,'państwach europejskicb młody 
inżynier polski, Stefan Grnaziriski, właściciel składn 
grawofout w w Krakowie Budowa jego membran 
opiera się na ścisłych matematycznych obliczeniach. 
Igła. podparcie i blaszka Anik .Jzua.idują się dokładnie 
wj[fjednej|5płasz;zyźnie. Dźwignia jest osadzona na 
trzech podparciach o powiorzchn możliwie najmniejszej,: 
aby tarcie sprowadzić do miniujum. Punkt; podparcia 
dają się sprowadzić dokładnie do linii matemntycznej 
i to tak łatwo,'„że m sm bnn* nastawia się niejako auto­
matycznie przez przesuwanie mostka, w którym tkwi 
.gła. Koniec dźwigni, przenoszące j;.drganiejna_:blaszlrę 
miki, styna się wolno z tą blaszką i nie jest do niej 
przyśrubowany, jak w innych systemach. Dzięki temu 
blaszkajnie jest przedziurawioną, eo również korzysta e 
wpływa na ■•eprodukcyę dźwięków. Nowa membrana 
c a  także tęgzi ietę, że*z niewielką^ zmianąf. można ją 
stosować zarówno do pathefonów, jak i gramofonów, to 
zhaczy do reprodnkcyi roi głosowych, notowanych pis­
mem EdiaooowsLieu’, czy tak zwauem pismem Berline- 
ra. Udoskonalena^jprzez p. Grudzińskiego,membrana 
równa się siłą tonu z najgłosniojszemi, jakie są docyćh- 
czasjznane Tylko, ,żejjtamtc .najczęściej||opłacają wzmo­
żoną siłę tona uszczerbkiem szlaobetności, a przede- 
Wozystkiem pewną nieczystością Drzmienia. Membrana 
Grudzińikitgo, zastosowana^do.tubyjz zakrętum u nasa­
dy, metylko brzmi głośno, a zarazem czysto, z niezna- 
nem dotychczas zmniejszeni sm szmeru, ale Drzv repro­
dukcji głosn ludzkiego odtwarza jego barwę z niezwy­
kłą Wiernością. Przy mnzyce instrumentalnej posiada 
zdolność jak gdyby rozszczepiania akordów orkiostry, 
zamazujących się w zwykłej membranie, na poszczegól­
ne instrumenty, którycn oarwa również wychodzi natu­
ralnie. W zastosowaniu do pathefonu czy gramofonu, 
membrana p. Grudzińskiego jest mewątDliwyni postę­
pem • powinna od “grać rolę przy rozpowszechnianiu 
się coraz szerszem tych maszyn, reprodukujących dźwię­
ki. Warto również zaznaczyć, że po opatentowania 
tego wynaUzkn pojawiły się w prasie fachowej docie­
kania n.* temat zasady, któfą bu W «wój membranie 
zastosował

M g f a r  f e j i e t o n .
Przvttźjraniej jasno.
W prawdzie „Kijewlanin* bez ligowego 

listka i „Kijew lanin" z figowym listkiem  nie 
różnią się właściwie niczera, bo i p„ Flchnę,
i jego adherentów , i tych 8'raerentów  myśli 
oraz „braterską* dla nas miłość znam y wy­
bornie...

Ale zawsze lepiej—bez listka...
Lepiej, bu dla krótkowidzów — wy­

raźniej...
tik az , a  właściwio motywy Zamknięcia 

„Oświety* czcigodny ten  ó igan  cieszą n ie­
zmiernie.

„Kijewlanin* m a nadzieję, że na „Oświa­
cie*... się nie skonozy...

A w onegdnjszym jego artykule sły ­
chać pobrzęk kluczy... dc zamknięcia.

„KijewlamnŁ piszć o „odpolszczeniu* 
kraju, uw aża asym ilacyę polaków za histo­
ryczne Ztid^ute tej g rupy (...boć o b y ta  nłe 
państwa!), którą rep rezen tu je ..

Otóż otrzym aną została wiadomość, ż« 
Z rozporządzeń a Inspektora szkól rzaaowych 
w warszawskich szkołach ewangelickicn, u- 
częszczanych przez dzieci polskie, został usu­

nięty zupMnie język pulski — i jako w ykła­
dowy, i jako przedm iot na tki, albow 'em r 
według orzeczenia rozkazu, szkoły te w inne 
być uznanemi za... niemieckie

Może „Ki jo wlania* zachciałby odpowie­
dzieć, czy i taką  asymiłacyę. czy i ta k ie . od- 
polszozanie uznaie on 'źa historyczną misyę 
„prawdziwie patryotycznej" grupy, którą, z 
taką korzyścią dla spraw  słowiańszczyzny, 
reprezentuje?...

A m tże  taka  odpowiedz je ś t zbyteczna?
Jednom yślny wszak z zastępem  „Kije 

w la ran a 1 patryota, niejaki p. Moskwicz, p i­
sze w  „Nbwem "Wremieńi*. że' — „ ^ sz js tk o  
pulskie wydaje się rosyanom  czemś lekkiem , 
łatwo rozbijanem, łatw o naw et uciskanem  i 
wreszcie w tym  swoim ucisku nie wywola- 
jącem  ani współczucia, ani szacunku*...

Jost to już chyba tak i brak... lis tk a  
figowego, za k tóry  nójoardziej naw et w yna­
turzona opinia publiczna darzy — najwyższą 
pogardą!..

Tu już wszystko jest i bardzo jasne- 1 
bardzo—-obrzydli We...

Czarny Jegomość.

Posiedzen ie  rady m iejskiej z dn. 2 4  w rześn ia .
Onegdąj zakończyła się sesya : ady mie.i kioj. 

Rsda zezwoliła na budowę kaoału żolazno-betonowogo 
przez jar Obserwatorzy z tom, że miasto aaygnujo na 
ten ce' 2,000 rb., zarząd zaś tramwajowy 1,700 ro. P o­
tem fada powreciła co  kwestyi wodociągowej Prezy­
dent mia3ta powiadomił zebranych c reznlfŁtaeh parad 
komisyi kompromisowej, która uchwaliła kosztem mif 
sta przenieść filtry na w ,spę Cziczina luh urządzić 
stnduie artezyjskie w tyoh izielnroacb iuiŁsta, gdz.e 
ićb ora.tnie, Oraz zaproibnować T-wu wodociągowemu 
kupować od miasta wodę. N  uy kusy wszyscy skła- 
ou li się do tego, aby zmusić 'J wo wodociągów do od­
dania miastu wszystkich swych urządzeń—środki zaś, 
zapomocą i tórych można zmusić, proponowano naj- 
lozmaitsze. Wobec wygórowanych żądań T-wa obccnio 
nie mozo być mowy o wykupieniu go. Proponowani 
szeregiem procesów sądowych przeciw T-wu wywoiać 
spadek cen akcyi T-ws, na giełdzie i zmusić T-wo do 
ustępstw. Podnrsiouo rówmeż łw ertyę  pociągnięcia 
T-wa do odpowiedzialności kryn inrlnej z ł  niewypeł­
nienie swych zobowiązań. Na głosowaniu riększość 
48 głodów przeciw jednemu otrzymał trzeci wniosek — 
wskutek niewykonani: przez T-wn swych zobowiązań 
zbudować miejski dodatkowy wodociąg, co do -kspioa- 
sacyi zuś go porozumieć się z T-wem wodociągów. 
K.. 3Styę ceny za wodę z miejskiego i odociącn, tech­
nicznego jego urządzenia, źródła, skąd będzm woda 
czerpaną (Dniepr Inb stuanie artezyjskie) postanowio­
no polecić opracować komisyi wodociągowej.

K R O J H K A .

Kai i n i* a r i y k.
Jutro 26 (9) Cypryaua i Justyny -P. M. m 
Dziś 27 (10) Kożmy i Damit na M. m

Wscuod iłońca godz. 6 m. 13
Zachód słoóca godz. 5 n? 21.
Długość dnia godz. 11 m. 08.

— Z wyższych kursów żeńskich Przy­
jęcie w poczet słuch aozek wyższych kursów  
żeńskieł do tej pory nie zostało zakończone.

W edług wyznania ogólna liczna nowo- 
przyjętych osób dzieli się w sposób nastę- 
pbjący

Na wydziale historyczno-filologicznym 
361 prawosławnych, 71 żydówek, 20 katoli­
czek, *2 lu teranki, 4 m ahom etanki i jedna  
orm iano-gregom nka

Na wydziale fizyczno matemEuycznyin- 
prawosławnych 132, żydówek 100, katoli­
czek 13 i karaim ka jedna

. Na wydziale prawnym : prawosławnych 
33, żydówek iS, katoliczek ,4 i karaim ek 2.

— Z uniwersytetu. W zesztym roku 
w uniwersytecie egzystowała kom isya, rkła- 
dająca się z 8-mtu osób, d’ó której należało 
urządzanie wieczorów i podział pieniędzy 
otrzym anych tą  drogą. M andaty tej kem i- 
syi skończyły się i obecnie za pozwoleniem 
rektora otlbęaą się wybory na wszystkich 
wvdz:ałach po jednej osobie od kursu dla 
utworzenia nowej komisyi. Komisya ta  mr. 
pracować przez cały rok akademicKi i na 
l oczatek w dniu 15 października urządzi 
pierwszy wieczór. Na zebraniach wyborczych 
odbędą się jednocześnie wybory członków 
kom isyi bib: otscżnej; również kom isyi, k tó ­
ra  poć kierownictw em  profesora statystyki 
"Woblyj’a, opracuje ankietę, m ającą na celu 
zbadan e warunków  ekonom icznych życia 
studentów  kijowskiego uniw ersytetu .

W celu przeprowadzenia wyborów i omó­
wienia tycb spraw' odDędą się pozwolone 
przez rek tora zeorania na wydziale p raw ­
nym w 9 audytoryum  o godz. 2-ej w dzień 
w poniedziałek 28 b. m na I kursie; we 
wtorek 29 b. m np 2-im kursie; w środę 
30 b. m. na 3-m kursie i w piątek 2 paź­
dziernika na 4-ym kursie.

— ?rzyjęcie studentów. "V1 dn.u wczo- 
rajsąym  zaliczono w poczet studentów  uni­
w ersytetu 20 byłych studentów , wydalonych 
za nieopłacenie wpisu.

— W sprawie oflar na pomnik Szew­
czenki. Kijowska pullcya m iejska p r2ysł?»ła 
do kom itetu ofiar r a  pomnik SzewczenKi 
odmowę przyjęcia udziału w składkach na 
budowę pomnika. Odmowa um otywowana 
jest przeciążeniem policyi bezpośredniem* 
jej obowiązkami.

—  Preliminarz budżetowy ziemstwa. 
Prelim inarz budżetowy ziem stwa na rok 
1910 został wyrażony sum ą 4,141,4’ s rbi 
Rozchody składają się z nastęoujących po- 
zycyi: dział lekarski i dobroczynność 
1*597,386 rb.; oświata — 896,958 rb., u trzy­
manie zarządów cywilnych — 535,524 po­
winność drogowa — 345,821, dział w etery­
naryjny 119,411, utrzym anie duchowień­
stw a — 127,01*2 rb. Powinność etapowa 
97,733 rb. W ięzienia 92,906 rb., zapasowy 
kapitał 178,960 rb. Doohody ziem stw a w 
roku 1910 mr.ją być wyższe o 4o8,0ó9 rb. od 
dochodów w roku bieżącym. Przowyżka 
utworzyła się z zapomogi rządowej ne u- 
trzym anie szkół — 118,560 rb. Pozostało­
ści z podatków niestałych 88,000 rb., pozo­
stałości budżetowych z la t poprzednich — 
83 tys.

W  porównaniu z rokiem, zeszłym bud 
żet został zbilansowany z przbwyżką 3$. 
Różnica ta wynosi 92,335 rb., które rów ­
nież zostały włączone do sum y 408,009 rb., 
jakoteż sumL 2 6  tys. rb — o k tórą został 
zwiększony podatek od św iadectw  przem y­
słowych. Szczególnie zasiał podniesiony bu­
dżet wydziału szkolnego — o 14c,209 rb ., 
zapomoga dla szkół cerkiew nych została je d ­
nak zmniejszona z 120 tys. do 60 tys. rb 
Zmniejszając kredyt dla szkół cerkiew nych
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o połowę, zarząd ziemski kierowa! się wzglę­
dam i, iż na drugą połowę 1910  r. zapomogi 
dla tych  szkół udzieli rząd Ponieważ zaś 
okazało się, że zapomoga ta zostanie w yda­
ną  i w  2-ej połowie 1909 r., komfsya szkol­
na postanowiła nietylko nic nie asygnow ać dla 
szkół cerkiewnych, lecz zażądać zwrotu wy­
płaconych już na ten cel 70 tys. rb. Kwc- 
s ty a  powyższa zostanie rozstrzygnięta przez 
kom itet gubernialny.

— Wybory dyraktcra szpitala. Wczoraj 
w ielka rad a  szpUala A leksandrowskiego do­
konała wyborów dyrektora szpitala. Na ze­
branie  stawiło się 20 osób, w tej hczbie 
Przewodniczący zebrania p. Djakow, Po od 
czytaniu listy kandydatów , których zgłosiło 
się  23, oraz krótkiego curriculum  vitcie każ­
dego z nich, przystąpiono do głosowania 
gałkam i. Największą ilość głosów, bo 19 
białych gałek i 1 czarną, otrzym ał doktor 
T4 S tnidom ski, członek zarządu miejskiego.

Form alnie wybory wczorajsze nie są 
ieszout ostateczne. W edług nowego sta tu tu  
szpitala Aleksandrowskiego wyborów dyrek­
to ra  szpitala dokonuje zcrżąd miejski. W 
danym razie zarząd mieiski, nie chcąc brać 
lis. siebie całkowicie odpowiedzialności za 
wybór, polecił radzie szpitala dokonać w y­
boru kandydkta. Na pierwszem posit dw niu 
zarządu m iejskiego wybory zostaną dokona­
ne ostatecznie.

Dr Teodor Stiadom ski ukończył uni­
w ersy te t kijowski w r. 1893. D oktorat uzy­
skał on w r. 1399. W  ć ą g u  3 h t  zajmował 
stanow isko ordynatora kł;m ki terapeutycz­
nej, następnie prz-z role studyow ał m edycy­
nę we wszechnicach zagranicznych, wysłany 

la uzupełnienia wykształcenia kosztem, u- 
niwereyfcetu W roku 1906 d r  Stradornssi 
został wybrany na radnego a następnie na 
członka zarządu miejskiego.

Na terfize zebraniu w ybrano na ordy 
natora kliniki chirurgicznej d-ra Bondarewa, 
na prosekiora— d ra Kwiatkowskiego.

. — Stciystyka chelery. Od por/ą tku  e- 
pidem ii do dnia wczorajszego zachorowało 
lia cholerę t»9 osób, zmarło 30. Wczoraj 
sttvie izono 3 wypadki zasłabnięcia na cho­
lerę, i  osoba zm arła. Oprócz tego wczoraj
00 szyita a A leksandrow skiego przywieziono 

osób wsrod objawów cholery.
Zwołanie wystawy warzyw i owo­

ców. W dniu wczorajszym m iała być o t war 
wys.awa warzyw i uwoców. Nie doszła 

ona jednak  do sku tku  z powodu małe] ilości 
eksponentów.

— Pokątna adwokatura. Gcntrał-guber- 
na to t kijowski zwrócił się do kijowskiego 
ziemstwa gubernialuego ź propozycyą rozpa-
1 rżenia spraw y adw okatury pokątnej w gu- 
bernil kijowskiej. Sprawa ta została poru 
szona ria odbytem niedaw no w Kijowie zjeź- 
i ile działaczy w łościańskich, na k tórym  po- 
t  anowiono utworzyć dwie posady dorad 
ców brawnytfh przy ziemst*”ach powiatowych 
w dwóch pow iatach gubarm i kimWskiej.

—  Dodvyiszenie opłat patentowych. Gu­
bernator kijowski przeustaWił do m inister­
stw a spraw  wewnętrznych opinię swą o prze­
niesieniu powiatowych m iast gnberm i kijow­
skiej oraz 104 m iasteczek z trzeciej do 
drugiej kntegoryi pod względem opłacania po

reku patentow ego przez sakł-dy handlujące 
trtuikaifil i re s ta u ra t/e .

— H Ile K r'!e G ubernator kijowski 
zatw ierdził projekt hall krytych Wobec te 
ga  zarząd miejski w ydał polecenie usunięcia 
! pl»e:i B esar.bsk iego  wszystkich struga 
nów i przeniesienia ich do tymczasowej szo- 
PJ_ Przi .ul* Basejnej, aby w ten sposób zwol­
nić m  ejsce dla buaow y hali! Przedsiębior­
cami, Któr*y się podjęli budowy hall są, jak  
to podtw aliśm y, f ima Gugel i Kaimaaowcki 
oraz fabryka m etalurgiczna w Sumach.

— Z komisy! tramwajowej. Komisya 
tram w ajow a postanowiła skazać T*wo tram ­
wajowe na zapłacenie 2 kar pieniężnych pc- 
^00 rb . każda za nieprawidłowe ułożenie toru 
tramwajowego w 2 miejscach — na zbiegu

ału i Konstantynowskiej ulicy 
oraz na Gogolewskiej ulicy. Oprócz tego ku- 
muya. postanowiła zażądać od T Wa Iramwa- 
owego indow y eleganckiego pawilonu żela 

znc-Uętonc węeo na placu Katuszo w yn dla 
pubsicznosći oczekującej na aramwai lwowski 
oraz ustaw ienia ławek m etalow ych na cho­
dniku przed ratuszem  dla publiczności, iada 
CeJ po Kreszoze tyku.
«ri,A-,“ L £abrukc* ai,Ee ul* P-orezrfeJ. W po- 
w fn ii1 u iT‘r7!ąa mifcjsk i rozpoczyna feruko- 
w. . i e u L  rorezntj Drawicłuwymi sześcia-
2SE  has e (?n-owem podłożu. Spojenia ko- 
t l n i a  z ^ w a n e  cementem . Przebruko- 
ihf}«• u6 sip**nifi n " całej przestrzeni
wlwu szynam i tram w ajo­
wymi, k tóre będą układane w m aro nos

™ “ i A P u , 01m  nroJLari W łodzimierskiej, Wobec cze- 
in n  r Rah • ^ rorpznej będzie zam- 
g u  3 tygodp i.7  m ają być UkoÓczone w c^ -

N? 7n? W ^ | S  ^  ‘ W  ° h  P ^ p S f
został n"gle MtTźymajy w “ G jft ( n « n 7* i Pobliża stacyi Hulewco.
stróż k o l^ .w j któryy8zaaWaźav}Za'IZynla,,a Poc!agQ dal
roiśrubowali y  jednem miejscu -poiOal^szyn Natych- 
mikst naprawiono Jo i pociair n t o f f i  . JNalycn 
ju wyraszyl w dalszą drogę. ounlffitowym posto

wczoraj- w^n^cyObławy* J  dokonano
32 podejrzane osobistości. której zaaresztowano

j — POD KOŁA.MI TRA M W i tit xt 
brzesko litewskiej trafił pod koła w»oni]?'* yzesie 
Co Jiłopak 4-letni— Piszozyk. Wvdobvtn ram'T:’ -low0' 
gonu z połamanemi żebrami i skt ocz n a ff in r -» °  mK‘

ckiego.8* 3dBi02l° a™g0 -  S S  fiaSlSE
prr «i!. Iwanow k ,e fN r  ^ “ s S z i i n o  b i e U ^ y ^ j  
brsma za rb. 100. sprawczy, i kradzieży, służącą 
doz-ri Łul: irttne-kosra, uciekia. 1 wuząoa le o -

N a ‘'łoboczycy z fargoun J! Gorłowa skrudzinno 
skrnynlę tow ary ważą, ą 8 pndjw. ua21on0

Z nfi®zkąnia J Hrwe r przy n) Bezakowskiei 
Nr 11 skradz ono pal*o, dbr&uie oraz pasport

SV mieszkai. u M. Łobaczewowej prz» ńl Mfiinn 
noj Nr 9 popełniono kradzież 70 rb.

- IłABTjNEK. Onegdaj wieczorem na ul Po- 
czaiowskiej 4-oh rabusiów n&i adło ua B. Micheisoj a 
i odebrało mu paito i łańcuszek od zegarka.

— NAGŁY ZGON. Na pla.u Żytuim m a r ł na­
gie jakiś mężczyzna w wieku lat 45-ciu. Zwłjki jego 
odesłano do p_6sakiOiyom,

— S K R U C H A  Z Ł O D Z I E J A .  O n egd aj  w ieczorom  
do cyrkułu pałacowego przyszedł jakiś młodzieniec, 
który oświadjzył, że s.ę nazy a J. Sokołow i proi.ł 
P zaaresztowanie go za kradzież, popełnioną przezeń 
i' szcze w lipca dt> spółki z W. Ruan!c.kim u Małkor.a 
hrży ul. Basejnej Nr. 9.

— KONIUKRADY Zaaresztowany onegdaj po 
^inściańskim samosądzie Naumienko jest, jak się ojtą-

to, hersztem całej bandy kouJokradów, do której na- 
ięZpii BonJarenko, Sztepa, Michniczenko i Dudareuko. 
w  ostatnich miesiącach ukradli oni na miejskich łą­

k a c h  w o ł ó w  z a  ',055 r . .  W£kv'A-u z n i e c i e r p l i w i e n i  w ł o ­
ś c i a n i e  s c h w y t a l i  j s a u m i e n k ę  i z a c z ę l i  go t o r t u r o w a ć ,  
p o l i e y a  j e d n a k  w y d o b y ł a  go z  rąk p r z e ś l a d o w c ó w .  C i e  
kawom jost, żo Naumienko k a t c g o r y c z i r e i O d m ó w i l J p o  
d a n i a  nazwi.-lc s w y c h  o p r a w c ó w .

— RE W IZY A.!, Wczoraj w nocy dokonano bezo­
wocnej rewizyi w nnęszkaniu W id a w sk ieg o  w dome 
Nr 15 przy ul. Mało-Zytumierskiej.^Nikogo nic zaaro 
sztowano.

2  SACOW.

Obr as a w druku.
Wczoraj XII wydział kijowskiego-^sądu okręgo­

wego bez urizia- o przysięgłych rozpatrzył .-.prawę ri da- 
ktora gazety tKijcwskija Wiesti*, oskaiżoiugo o ubra- 
zę w druku.

W Nr. 125 gazety cKijewskijt Wiesti* z r. 1908 
wydrukowano korospondeneye z powiatu czorkaskiego, 
dotyczącą oddziału śmilaóskiego cwszei brosyjskiego 
zwią/.hu robotników rosyjskich>. w której człjukowie 
oddziału zostali nazw aD i  cżydojad in.i».

Zarząd od.d iiałn, upatrując w tern obrazę nietyl- 
ko fi'ii Im ilsńjkiej .związku, r lecz-i całegojjtwszephni- 
syjukiego związku rosyjckicb roŁ.otników>, pocrągD ął do 
o dpow ied , .alności sąaowej redak orajodpovncdz.»joego 
gazety cKijowskija Wiesti», p. Leona Radziejowskiego 
z ai t. 1049 kodeksu karnego. Inkryminowana kores- 
poLdencya zawierał* opis manifostacyjDej procesyi tży- 
dojadów», po której uczestDicy rozeszli się po całern 
wJasicezku, zaczepiali publiczność, pobili nabajkami ja ­
kiegoś żyda i t. p.

Na sadzie^o-karżenie- popierałoJO członków za­
rządu smiiauskug'o oddzi ,lu zwią-ku—wszyscyącobotni- 
cy kolejowi. Bronił redaktora Radziejowskiego pom 
adw. przys, Zagórski.

Sąd po dłiigit.i naradzie skazał oskarżonego na 
10 rubli grzywny i 2 dni aresztu domowego.

Spraw a Jarce w- W arski.
Wczoraj rozegrał się pizcd lratkami sądowemi 

epilog głośnej sprawy Jarcew-Warski, która^Wisezome 
zimowym r. b. ogToun..“ zainteresowała cały Kijów i 
>yła powodem r.elu dyspui i sporów zasadniczych co 
do etyki krytyków teairalnych i stosunku ;ch do akto- 
rów. Powód dq c ił .j  tej bnr/y dala krótka*notatka w 
Nr. 12 gazety cKijewckaja Myśl» teatralnego roccLzen- 
‘a gazety, p. Piotra Jarcewa następującej treści: «Dość 
dawno juz w tealrze Sołowcowa w sztuce «Obnażona» 
ukazał się jakiś p. Warslti, wyrecytował zjnnnszalan- 
eyą żydowskim akcentem maleńką rolkę i znikł. Obe 
cnie znów się zjawił, le z .jnż gra dwie duże r c . :: w 
clntrydzo i miłoś«.i» i w »Mada'ue saus Geue». Publi­
czność poranna chętnie śmiała się z błazeństw, które 
wstawiał on do roli w clutrydzei i oklaskiwała go>.

« Według mego poglądu, nie można sobie wysta­
wić nic więcej obra-ającego najmr.iej wymagający 
smak, jak ta nonszalancya, z jaką p. Warski zachowuje 
s ię  na scenie. On nic nie jest w st.aniw grać; ou tylko 
może dziwaczyć się i podskakiwać. Jest on żadnym 
aktorem, joż choćby dlatego, że nie umie mówić po 
rosyjsku, ■ sam a jego obecność ua scenie obraża i po­
niża teatr*.

Ani p. Jarców, ani n. Warski (Stanisław Warpu-: 
chowski) osobiście do sądu się nie stawili. Skargę w 
.mieniu oskarżyć,eia prywatnogo popierał pom. dw 
przys. Nikołajsw, obronę wnosił adw przy.. L*szcz.

Po odczytaniu iukryminowanej notatki, poiu, 
adw. przys. Nikołajów w krótkim przemówieniu starał 
się duwijść, żo recenzye p. Jarcewa o teatrze cSołućr 
cowskim* należy uzna' za nieprzyzwoite,, że w szczegól­
ności wzmianka o Waiskim jest obratrjąca tak dla 
Waiskiego — aktora, jak dla Warskiego — złowieka. 
WskutPk togo pros.ł o zastosowau.e względem^autora 
art. 1010 kodekt n karnego.

Przodstawiciel oskarżonego, adw. przys. Leszcz, 
stwierdza, że treść iukrymii uWanej ’ notatki nie 
zawiera w sobie żadnycb coch występku, że sąd nie 
jest irstaneya do załatwiania sporów m'ędzy ktorami 
i krytyką t że wzmianka Jarcewa ni b ła  p. Warskre- 
mu jodm ie tylko n-U -inę . Sła\.’ę pierwszego artysty, 
który w tak'ni wypadku zwrócił się do sądn oezeli 
kto rystępoja w i»atrze, to musi byr zawsze na to przy 
goiovrany‘ że krytyka nie zawsze będzie go chwaliła.

Po krótkiej naradzie sąd (bez ndziału przysię­
głych) ogłosił wyrok .uniewinniający.

KRONIKA POLSKA.
— Sienkiewicz w Lavranie Sienkiewicz bawił 

tych dniach w Lat ren a i zamieszkał w Pnnnion
Ceń1 rale—-będącej własnością pani Sydonii Romańczu- 
kowej, cynowej prezess  klnbn ukraińskiego. Po kilko 
dniach odpoczynku chciał jochać dalej i zażadał ra 
chnnku. — AlUci pani Iiomuńcznkowa oświadczyła, żo 
za nic w świecie nie weźmie pienięd_y za pobyt tak 
genialnego pisarza. Kiedy wszelkie nalegania i prośby 
pie odumsly pożądanego Jkutku znakomity pisarz po­
dziękował ęj za tek ofiarną gościnność i złozyłina jej 
ręce 1C9 koron na jaki cel dobroczynny według jej 
uznania. Pani Romnucsukcwt odesłała zaraz piomądzc 
do Brakowa u; dar grunwaldzki.

— Lrda-/ń Wąrszawy. Podług nporządkowanycł 
obecnie danych statystycznych, ‘Yarszawa liczyła r  po­
czątku r. b. ogółem 764,OD 1 mieszkzńców, z której to 
liczby ua mieszkańców stałych wypadu 285,593, . na 
niestałych 478,461. Pod względom, wyzuaniowya lud­
ni ść Warszawy dzieli się na: katolików w liczbie 
428 961, zydOw—281,734, prawosławnych—30,794, pro­
testantów—17,150, maryawitów—2,81f uiahoimHau—9 1 5 , 
wyznawców refigii orm.ęno-gregoiyaóskiej i. ormiano 
|-atol.ckiej—307, staroobr :ędowców- -285 karaimów— 
20, innych wyznań—1,039. Najwięcej zaludniony jest 
7 i yrkuł policyjny lt^zy bón.em <8,335 m-eszkeńców, 
najmniej 12 cyrkuł-26 .432  mieszkańców.

— jubileusz Muzeu... Nerodoweco. Medal jnbile- 
u szew f Łompozycyl prof. Ronstauteg, Laezczki cieDzy 
się w kołach zbieraczów i en  a torów cortz większy- 
popytem. Codzieunie napływające zgłoszenia zmuiejsza- 
,ą i cśc egzemplarzy i skiuki bronzowe przyjdzie za­
pewne raz joszcze -wybić. Po ukończeniu drugiego na- 
Hoda zostaną aztance i matryce zoiszczone. Wskazane 
są zaf*m wczesne zamówienia, któro przyjmnji liyreK- 
cya Muzeum Narodowego oraz kaneeiarya Muzeum 
ur. Gzapskich przy ul. Wolskiej 12.

— Ksiądz Emilia.. Pociej. V' sobotę zmarł w 
zakłM sie ś. p Lr. Stanisława Skarbka w Łrohowyżu 
ks. Emilfcn Pociej, pen; yonowany kiorownik szkoły za­
kładowej i kapelan zakładu obrz. gr. kat. Zeszła z nim 
do grobu jedna z n ijp ękunjszyc_ postaci z pośród tych 
księży unickich którzy, wierni Iizymow., byli w końcu 
zruszęn szukać opa.cia w G aliĄ i Obarczony liezuą 
rodziną, pozbawiony środków du życia, został w roku 
1875, z chwilą otwa-cia zakładu drobowyzkiego, powo 
lany tam na kapehna gr. kat. i jłoruczono mu kiero­
wnictwo szkoły. Wysokie poczucie obowiązku. jasDe 
ocenianie „udail zakłada pracowitość i zr pobiegli w ość 
około kształcenia poruszonej mu młodzieży, charakter 
stały i czysty jak łzy, wypłakał o p.zez mordowanych 
zi wiarę uuitow—pócią rnęły doń wkrótce serca wszy­
stkich, którzy go otaczeL i uczyniły dotn państwa Po­
ciejów "zorem rrdriny i pi-efm ioiem  ezc- ogólnej.

P ełnił swe odo wiązki do końca. Przed dwoma 
laty spensyooowany, ulegając ciężarowi wieka, zenikał 
z duia rc  dzień, lecz nie .racił har*u dueba i wiary w 
przyzłość narodu. Zgasł w 88 toku życia, unosząc 
ze sobą do grobu żal i miłość tych, którzy go otaczali.

osobę. Czysty zysk ze sprzedaży wynosi rb. 509.298 677 
czyli o rublHH.O%357jinn ej. ab; w r. 1907.

Dochód z lasów. Według wykazu departameu u 
leśnego ogólna suma dochodu b ru t to  % eksęloatacy. la­
sów rządjwycb wyniosła w r. z: r b .  59.844,864 t. j. o 
rb. 1,605,129—więcej niż w r. 1907. Czystego dochJdn 
było rb. 47,408,471. Największy dochód drły lasy w 
gub. siedleckiej, piotrkowskiej, kaliskiej, warszawskiej 
płockiej i luóclskiej.

Pro-Jukcyę nafty w Baku. W  Rakińskim okręgu 
naftowym predakeya nafty w ciąguNipca r. b wediug 
sprawozdauia dopartamentn góruictego wynosiła ropy 
naftowej 43,800,000 pudów.

KROIIIKII EAOMOM1CZNA.

Zbiór <-boia w Rosyi.
Petersburski statystyczny ‘ komitet centralny, 

wbrew zwyczajowi lat ubiegłych, podaje pmrasze sza­
cow an ia  zbiorów tegoro;znych jednocześnie ozimych i 
jarych.

W porównaniu z wynikami lat pojrzednich, te­
goroczny zbiór przedstawia się, jak nasi ^puje.

Zebrano w 72 gubemiac j Rosyi europejskiej i 
azy»tyck:ej w milionach pndów.

1909 r. 1^08 r. 190r r. 1976 r. 1905 r. 
Pszenica ozima 276 245 269 396 366
Pszenica jara 702 700 579 445 691

Ogółem 978 945 843 b i l  1,057
Zyto ozime 
Żyto jaro

1,192 1.2? 1 1,009 1,118 
1141 22 32 28 25

Razem 1,141 1,214 1,253 1,037 1,143
Owies 817 835 802 8Cw 829
Jęczmień 484 501 47<> 415 401
Kukurydza 77 95 79 HO 52

W roku 1904 i 1903 zebrano l  io4 i 1,070 mil. 
pudów ps/anicy, a 1,590 i 1,415 mil. pudł.w żyta.

legoro^zne jednak szścqwaiłia przedwstępne sta­
nowczo zawiodły przowidywania.

Skarbowi sprzŁdaż wódki w r. 1908 w 65 
guberniach i io  onwodacli, na oł --zarze 15 milionów 
wiorst kwadratowych, zaludnionych przez 140 mil. o- 
sób dosięgs 86,091,205 wiader, czyli 0,614 wiadra na

Ostatnie wiadomości.
t| . : i ’:u u  -

Żałoba Serbów. Z Blalogrodu donoszą. 
Rocznice aneksyi Boś.iii i Hercegowiny Ser­
bowie zamierzają obchodzić w Białogrudzie 
jako naroduwy dzień iałoby W dniu tym  
ma odbyć się wielki wiec, w celu zaprote­
stowania przeciw aneksyi. Zamierzony jest 
także pochód po ulicacn miasta. W szystkie 
sklepy i teatry m ają być zamknięte.

Sejm galicyjski. We środę na posiedze­
nie sejtnu przybył m inister skarbu d-r Leon 
Biliński i oświadczył, że sesya sojmu t r r a ć  
będzie do d. 16 b. m. n. st, Sesya rady  pań­
stw a rozpocznie się w d. 20 b. m. n. st

Wojr.a Hiszpanii z Marokism? „Daily 
Teiegrat)h“ donosi z k a d ry  tu, że oticyalną 
wojnę Hiszpanii z Marokiem należy uważać 
prawie za nieuniknioną, ponieważ sułtan 
Mulej-IIafid jawnie poDiera piratów, dostar­
czając im środków pieniężnych.

Fundusz Ruseggera. D ar Rosegg^ra na 
niemieckie szkoły kresowe doszedł już do 
wysokości jednego miliona koron.

Cook i Peary Cook ugodził się przed­
łożyć wyniki swej wyprawy do biegun?, nie- 
tyl o uniwersytetow i w  Kopenhadze, lecz 
także Towarzystwu geograficznemu w No­
wym  Yotku

Na zaproszenie Towarzystwa g tog re  
ficznego kapitan Peary wygłosi w Londynie 
oaczyt o swej wyprawie do bieguna.

Księżna H ohjnkrg. Cesarz pismem ofl- 
ręcznem nadał ks. Hobenbcrg, małżonce na­
stępcy arcyksięcia brane. Ferdynanda, ty tu ł 
„KerzoginŁ z prejuftykatens „Jej wysikość*.

Zamknięcie szkol czeskich w Wiedniu. 
Utworzone w W iedniu przez Tow. Karuień- 
skmgo dwie czeskie szkoły, jedna w dziel­
nicy XII, dru£a w X X , zostały przez 
wieóeuski m agistra t „tymczasowo* zam­
knięte.

Fuzya niemieckich partyi liberalnych.
Kbngręs ] artyi ludowej Południowych Nie 
miec, który obraduje w Heidelbergu, pow­
ziął rezolucyę, dążącą do fuzyi różnych par- 
tyi liberalnych w jed«u związek.

Niemiecka partyt liberalna była w isto­
cie dotychczas podzielona pa; partye libe­
ralną, partyę luuową Niemiec Południowych 
i stowarzyszenie liberalne. To trzy iraacye, 
jakkolw iek służą tej samej sprawie 1 dążą 
do tego samego ideału, dzieliła polityka 
miejscowa, tem bardziej, że ifberaU z Nie­
miec Poł byli zwolennikami autonomii po­
szczególnych dzielnic.

T e l e g r a m y .

(Od koresponćh ntów tbtifoffych)

Wybory do Rady Państwa.
Żytomierz. — Na posła d0 Rady P a ń ­

stwa od gub. wołyńskiej został obrany 
u -ększóścią 144 głosów przeciw 9 Jan hr. 
Olizar.

Ogółem y gubem ii wołyńskiej prawo 
głosu przysługiwało 230 wyborcom — pola 
kom i 270 w y b o ro m —rosjttnom

Zatarg f. ancusko-hlszt ,„„*1.
eter“bur„. — W edług intoim acyi z 

Paryża, na bulwarach paryskich odbywają 
się liczne m ityngi przeciw reakcyi uiszpań- 
skiej. Gmach, am basady hiszpańskiej jost 
strzeżony przez posterunui wojskowe.

Z Londynu donoszą Se konflikt pomię­
dzy Francyą a Hiszpanią je s t  nieunikniony.

Zmiany vi gabinecie.

Petersburg. — Prasą berlińska tw ier­
dzi, że Szcze^łowitow w trótce otrzym a dy-
m isyę i ministrem sprawiedliwości zostrjrie 
mianowany W arw arin.

Oymlsya Lanfl»fifa.
Petersburg. — Sekretrrzem  stanu  do 

spraw  Finlandyi tam iast Langhofa m a być 
mianowany szwedoman Eter.

l/stawa uniwersytecka.
Petersburg —W  projekcie u»i,aWy Uni­

wersyteckiej, usilnie popieranym prżeŁ m i­
n istra  oświaty Szwarca, mają być iokonaoc 
zmiany z powodu protestów KokoWceWa, Ti* 
miraziewa i Charitonowa, k tórzy dowodzą, 
że ustaw a tą  zbytnio ogranicza autonom ię 
wyższych żaHedów naukowych.

Deklaracya kapitalistów angielskich.

Petersburg, — W „sferach* rozważane 
jest dekinracya kapitalistów angieTskicb, 
którzy oświadczyli, iż uważają ża niemofilt 
we popieranie przemyśju w Rosyi Wobec 
braku iraw , k tó reby  mogły dać kapitalistom  
arg iels^ im  pewną gwarancyę.

W sprawie Zakrzewskiego.
Petersburg.— Hr AerenŁhal zwrócił się 

powtórnie do m inistra spr^w zugraniczńycn, 
Izwolskiego, z żądaniem idrocżeftiń wykona­
nia wyroku śm ierci na Czesła.”?ie> Zakrzew­
skim, oświadczając, iż istnieją pewne dowo­
dy, stw ierdzające alibi skażanego

VI sprawie H«reen8ztojna,
Petersburg. ■<— V.ryiazd L tnghófa do 

Liwadyi m a podobno żwiązeir ze spraWą 
m orderstw a Hercenśztejna,

Różne.
Petersburg —Synod odrzucił projekt u- 

rządzema krem atoryów  w Rosyi, m otywując 
sw^ ilecyzyę w tej sprawie tern i l  paleńie 
zwłok sprzeciwia się idei zm artw ychw stania

Pntersburg.—N ow jm  gorzelniom, budo­
wę których jeszcze nie rczpocżęto do dnia 
dzisiejszego, w k iaju  Pon-Zachodnim oraż 
w guberniach połtawskiei i cztrnihow sklej, 
nie będą wydawane nadal pozwolenia na do­
staw ę spirytusu dją rządu.

(Od Agencyi P etersburski^),
Petersburg —  Do Dum y Państw owej 

został wniesiony preliminarz rozchodów nad

zwyczajnych m inisterstw a kom umkaeyi. Roz 
ehody te określono W kwocie 64,282,218 rb.

Siobodskoj — Zamknięte zostały cho- 
łunfckie|kopalnie, należące do Koziełł-Po- 
kleWskicgo, który został ogłoszony za nie 
wypłacalnego Y:użnik;i. Robotnikom kopal­
ni narazie bodzie udzielona pomoc żywno­
ściowa

Liwadya — 24 września o godz. 7 m 
30 wieczorem Jego Cesarska Mość raczył 
przyjąć nadzwyczajne poselstwo tureckie, 
które przybyło do Jałty , składające się z 
m inistra spraw zagranicznych Rifaat-baszy, 
gencrał-lej ten an ta  Nazim-baszy, naczelnika 
gab inetu jin in istra  spraw zagranicznycn Ti- 
gran-beja i majora sztabu generalnego Dże- 
rail-beja.

Petersburg r—  W  ciągu doby zachoro­
wało na cholerę 40 osób, um arło — 13, w 
szpiialufpozostaje 3*6fchorych.

Petersburg. — M inister przem ysłu i 
handlu zatwierdził ustawię szkoły hanaio- 
wej Kazańskiego Towarzystwa szerzenia 0 - 
św iaty.

PetersoUrg. — M inister przemYsłu i 
handlu zakomunikował instytucyom  prawo­
dawczym swoją opinię w kwestyi zatw ier­
dzenia przepisów o zjazdach młynarzy.

Petersburg — W ćAkademiiynauk od­
było się uroczyste przysądzenie nagród im. 
hr. D w a ro w a / Z |13 utworówm agiody^przy- 
znano 3; Nowombergskiemi; — 160C rb., 
Jastrehuw owi — 50Ó rb. i W ietuchowi — 
— lis t pochwalny. Oprócz tego.proiesorom- 
recenzentom Gwietajewowi i Żukowiczowi 
przysądzono medale złote.

Kowno. — Na posła do Rady Państw a 
został obranyjjMejsztowicz

PetęrsbHrg. — Sąd okręgowy b?z u 
działu sędziów przysięgłych skazał redak to ­
ra pisma „Swiet* — Obleuchowa za zelże­
nie posła do Dum y Szyło na 10 dni a re ­
sztu i 50 rb. grzyw ny.

Cze-nihow. —  Włościanie w s i  Siemio- 
n ó w k i ,  p o w .gnow o z y b k o w s k i e g o , ^ w y a s y g n o ­
wali 10,000 rb. na b u d o w ę  W tej w s i  g m a -  
tfhu s z k o ły  4 -k la so w e j .

Zeńkow. — Rada pedagogiczna szkoły 
początkowej zdecydowała, że główne zada­
nie szkoły powinno polegać na wychowywa­
niu dzieci w duchu religijno-m oram ym  ijia- 
rodowo-rosyjskim.

Tuła. — SSpecyalna narada przy zarzą­
dzie gubernialnym  uznała za pożądane prze­
kazań ie '  ziem s t  w u spr a wy * ży w 110 ś  cio w ej

Symferopol. — W swiązau z napadem  
i ■srabowaoiem pieniędzy z kantoru rzeźai 
wyjaśniono, że napastnicy są członkami po­
łudniowej organizacyi rewolucyonistów-ma- 
ksymalistów.

Liwadya. — Telegram  m inistra  D ro ru : 
„Dnia 2o września przybyło do Ja łty  nad­
zwyczajne poselstwo tureckie w raz z przy­
dzielonym do poselstw a pułkow nikiem lK re- 
stjanowem, składało w izyty W ielkim Książę­
tom, bawiącym  na połudmowem wybrzeżu 
Krymu, poczem udało się do pałacu Ałup- 
kińskiego. W pałacu członków poselstwa 
spotykali generał-m ajor św ity Jego C esan 
okiej Mości książę Trubeckoj oraz adyutant 
Drenteln*.

Liwadya. —  Dnia 25 wi eśnia miał za­
szczyt byJ przedstawionym  Najjaśniejszemu 
Panu podporucznik 15 konno-artyieryjskiej 
bateryi Gelgar i w obecności Jego Cesarskiej 
Mości dem onstrow ał wynaleziony przez sie­
bie wójenńo-polowy aparat fotograficzny, da­
jący możność robić zdjęci? fotograficzne na 
odległości od 30 sążni do 3 wiorst.

Pobytów. — W jm iastecrku  Górach, po­
wiatu czauskiego, spłonęło 30 domów oraz 
sklep monopolowy. S tra ty  wynoszą przeszło
3C,000 rb.

Kostroma.— W ciągu dobyjzacborowało 
na cholerę 6 osób.

firodno.—Zachorowała na cholerę 1 oso­
ba, zmarło 2.

Rzym.— „T nbuna8 w artykule „Sojusz 
Niemiec i Austryi* pisze: „W W iedniu i Ber­
linie Włochy rozpatrywane są, jako  p a r  
in ter  pares. Trójprzymucze je s t pozycyą 
strategiczną na rzocz pokoju i właśni« dzię­
ki tem u trój przymierzu sojusz Niemiec i 
Austryi zacnowywai zawsze charaktei poko­
jowy '

P aryż.—Niektóre grzr ty  wyrażają n ie­
zadowolenie z powodu osw,aaczeń generała 
d’Am ade o niebezpieczeństwie, jakiem  ekspe- 
dycya w Maroku zagraża interesom  francu­
skim. „Tem ps“ pisze: „Oświadczeni? te mo­
żne czytać jedynie z uczuciem zdumienia i 
ubolewania. 1) Amade dowiódł, że jest mu 
całkiem nieznany f-anko-hiszpański traktaL 
w sprawie Maroka z r. 1904— 1S05. Hiszpa 
nią a le  przekraczała dotychczas swoich praw . 
Jeśu zaś D Amade żąda, by Frnncya in te r­
weniowała jak  najprędzej, to należy zapytać, 
gdzie, jak i przeciwko kom u powinna być 
skierowana la  interweneya: przeciwko hi- 
szpinom , czy przeciwko Muley-HaMowt? 
Czy Fiancya pr. winna zająć Fez <zy Meliilę? 
Kraj r  olałby określoną radę. W  takich w a­
runkach interweneya^d A m ade’a, była z u p e ł­
nie bezużyteczna i godna ubóleran la .

Londyn.—Do „Morning Post* telegrafu­
ją z W aszyngtonu, że wezwanie am basadora 
am erykańskiego W Pekinie, Krer.a, uo W a­
szyngtonu je s t  w zynązku z zawarciem t r a ­
ktatu  japonsko-chińskiego, podpisanego dn. 
22 sierpnia w Pekinie w sprawie Mandżu- 
ryi. Rząd stanów  powstaje przeciwko a r ty ­
kułom, n? zasadzie k tórych w szystkie kop~l- 
nie znajdujące się wzałuż Anduń-M ukdeń- 
ikiej kolei żehznej i głównej linii kolei po- 
łudmowo-matrtiżursklej, z w yjątkiem  fuszuń- 
skicL i .,antajskich kopalm węgla, m ają być 
eksploatowane przez poddanych japonek ch 
i chińskich. Fuszuńskie zaś ljan ta jsk ie  ko­
palnie m ają być eksploatowane przez rząd 
japoński, t  w arunkiem  pewnych odliczeń na 
rzecz TZądu chińskiego. D epartam ent pań­
stw owy uważa ii, fdlęostw o na rzecz Japo­
nii za naruszenie zobowiązania, dotycząc* o 
przestrzegania zasady „drzwi otwartych*.

Londyn — Am basador rosyjski lir. Ben- 
kendorf w yjechał ha  urlop do Rosyi.

P ary i.— ,T em ps“ i „Joiirnai des Dć- 
bAS“ notu ją  z zadowoleniem uspakajające 
oświadczenie, złożone prZez ambasadora hi- 
uzpańskiego Pichónowi i uważają za pozba­
wione podstaw wyrażone przez genuraia 
d’A m idę obawy co ac możliwości rózs^e- 
nen ltt hiszpańskiej.takcyi wojePuej w Maro­
ku i zajęcia Tacy Rząd zażądał wyjaśnień 
od d’Am ade’a, z powodu deklaracyi, poczy

nionych przez niego przedstawicielom pra?y 
żć operacye hiszpanów, a w szczególności 
zajęcie Tacy, może zagrażać interesom  
Francyi

Budapeszt.— Wczoraj o godz. rb m. 59 
zrana w Zagrzebiu i okolicy aaio się od­
czuć duść silne trzęsienie ziemi. Podobne 
wiadomości o trzęsieniu ziemi otrzymano z# 
Sławonii, jak  również z miejscowości wę­
gierskich, graniczących z Chorwacyą.

Teheran. — M inistrem sprawiedliwości 
został mianowany W nsut-ed-Daouleh.

Budapeszt. — Dnia 25 września cesarz 
Franciszek-Józef przyjął w W iedniu na au- 
dyencyi prezesa węgierskiego gabinetu  m i­
nistrów, W tckerle’go. Weckerlfe ponownie 
prosił cesarza o udzielenie dymisyi gab ine­
towi wobec niepewnego jego  stanow iska w 
parlamencie. Cesarz odpowiedział, iż w tych 
dniach sprawę tę ostatecznie rozstrzygnie. 
Po audyencyi W eckerle powrócił do Buda­
pesztu.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
— 000 —

(Telegram specyUnj).

P»*er.BurD. — GiPłda Kałasznikowa, Pszrtiic. 
rosyjska 1 rb. 16 k., żyto w nat. 118 120 zoł. 92—93 
kop; owios wytorowy 69— 71 kop , zwykły 66—6 8 kop.; 
otręby pszenno 70—72 kop., mąka pszen.ia pytloaaiia 
2 rb. 0 5 —2 rb. 20 kop, u ąaa  pszonra I-y gai. J rb. 
"C — 1 rb. 80 kop., óiąLa rostowsKa 2 rb. 10 — 2 rb. 
20 kop.

Libawa. — Uspos ibionie z owsem stała. Zyto ro­
syjskie 97]/, k.; owi<-s biały 71Vg kop., czarn- i t  kop, 
siemię luiaue 1 rb. 50 kop,'otręby pszenne 69—70 kop.

Jeiec. —. Pszenica rosyjska 1 rb., żyio 80 kop. 
ov.ies Ia,'gowy 48 kop., folwt.-czny 55 kop.

Czysłopol.—Żyto 04 — 05 kop., owies 40 — 42 
kop., mćka żytnia 7 rb. 30 kop., gryka 00 — 62 kop., 
grocb 65 — 70 kop.

0m8k — Pszenica rosyiska 01 — 67 kop., owies 
50 kop.

Berlin. — UsposoDicnic mocne i stałe Pszenica 
i a  krótki termin 217 i n v . ,  na dirżdzy 2183/ł  f a r  ży­
to ua krótki termin 172;’/< mar., ua 'Iłnzszy 177 mar., 
owies na krótki termin 155!/i mar., na dłuższy fftU1̂  
mar.; jęczmień ros.-duuajski 128 — 133 marek.

G I E Ł D A .

P e te r s b u r g , 25  w r z e ś n ia .

W eksle teruinowe ni Londyn 3 m. 1 0  f. st. — —
„ czeki 2.. 10 f. st. ‘ )......................  94.90
„ na Berlin 3 m. za 100 m. . . —.—
„ czoki za 100 mar. . . . 40.13
„ na Paryż 3 ir. za 100 f r . . . . —
„ czeki za loO fr..........................  37 40

Dyskorto g ie łd o w e   — .—
4"7« państwowa r e n t a .................................  877/„
5% Pożyczka U 05 r.......................... 100—iOO3',
l  U pożyczka H 08 r........................ ....  1 0 0 - - 1 0 0  / ,
4^/j Poży :zŁ a J05 r <)gi/._ ;i-.,
5% Pożyczka lEC? i ......................  lOijf ,
4Va°/o pożyczka 1Q9J r...................................  94
4 /o L isty zast. Sz.acn. B anku. „ . 83
4U2% uiisty zast. Szlach 3ankn Żiem.8 8 ł/2— b!)Vt
'fJr * . ,r 11 ,» n 9 5
4 / ,  Świadectwa W łościańskie. . . 831/*
*Vs%r „ . . 8 8 V*
5% yiadectwa włościan........................  9 5

p od atk i, p re to iin są  1.  -.Jjiir, J, 4 4 ł -
„ 1866 r................................334

5% obi. prem. Szlach. Bankn . . . .  2 9 9
3l/aJ/o Lf«ty Zast. Szlach. Banka Ziem. 78
4 l/j%) Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 85'A
5J/ 0 „ Bakińsk. , 7 7 - 7 8
5-/ O (lig. Kijowsk. M Kred. T-wa 84—86
4Vs°/o „ . 79

Oblig. M oskiewsk. Kred. T-a . 98—100 
4Vj0/° r, ^ „ , . 8 7 » /« -89 łA
5 a®/o ObJ:g. Odesk. Kred. ^ - a .  . . 0 9 ’^
5°/o » „ , . . 90
*1/. „ Bu—ac Timr.B.Ziejn. 84V<—85s/«
4Vs „ W il. ńk. Bankn Ziem. 843/*
**.' „ Donsk. _ . 83s„
4 ‘/s „ Kijow8k.Banka Ziem. 847«
4 ‘/ i  » M oskiewsk. „ . 84—86*/,
4 l/s » NiŁ-Samar. „ . K4'/f
4Vs „ Połtawsk. „ . . 8 4 s,„
4 V* „ Tulsk. „ . 84—66'/jj
■I-/* „ Charkowsk. „ . 8 4 7 ,
i 1/* Listy Za st. Cbers. Bankn Ziem 8 .">3/*
Akcye ?-go T-a Ź ejl. po Dnieprze . • co

* n ' n n n * • 58
Akcye 1-a Kaukcz i Morhrnj . . ]ęo
Akcye Ros; jslr Tow. Żagli H mdl. Czarn. —

„ Ros. T wa transport, i tseknr. 8 3
„ T-a Ubczpi jczeń „Kosya*. . . 385
„ MoSfc. J .. t/oroncź. j to le i . . jifl
„ Mosk. Wind -Rybinsk..................... 9 3 1 / ,
„ Poł.-W scboh. k c l e i .......................  i«*j
„ Azo\T8ko-Dońsk.................................  548
„ Wołżsko-Kamsk. b . .......................  9 5 0
„ Rosyjsk. dla HaDtln Zewu, 3 8 8

Akcye Kos. C h i ń o k . ............................ 228
„ Ros. Hańb L Przemysł..................... 3 1 9

Akcye Petersbuiric.blięazyuai .Kom eic. 406
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. . . 451
„ Petersb. Prywatbi.-Komm . . 4 8 7 ,
„ Kijowsk. pryw. bankn handl . . 265
„ B arabsko-ranryck.................................626
„ V,'i'eńsir Ziem8k. Bankn . . . 537
„ Dońsk. Bankn Ziemsk. . . . 620

Akcye Ku. Banka Z iem skiego. . . .  665
r M (skiewrk. „ . . . .  635
„ N iż >gor.-Samar. „ . . . .  634
, Połtawsk. ■ „ . . .  552
„ Petersb.-Tulsk. „ . . . .  420
„ Charkowsk. „ . . . .  416
„ Bakińsk. 1 -a Nafto w......................  3 ł 7

K&spu3». T-wa . . . .  4175
N afi. i Handl.T-a M intasz. i Ko. 129

Udział r Naf' T-a Br. Nobel . . 11300
Akcye Tow. Naft. F r Ncbe! . . . .

„ Braask. Kopalai Węgla . . 157
„ Brańsk’ R els. Fabr......................  H 2
„ N itt. T-wa Hartmun . . . 219

,  Kołomieńsk. Fabryki . . . 157
„ Faor. M alcewsk...........................  358—303

„ Petersbnrsk. M etallnrg. 1 32S
„ Nikopoi-Marinpolsk . . . .  527«

, Putiłowsk . . .  . . .  104‘/*
E,esyjsk. balt. Fabryki . . . 375

. Ros. Fabr. lokomot. (Bne) . . 186

.  T-a Odlewni stali „Sormowo* 1251/*
Akcye Fabr. War. F e n i x ......................  190

„ T a .D w ig a t ie i* .......................  577*
„ Dońsko-jnijewsk. Metali. T-a . 98

Usposobienie do chwiejnym początku, na całej 

linii mocne, popy. mają akcae bankowe.

S a n a t o r y u m  d l a  z a l k o o l i a n y o h .
■— o -—

Jeden z szarlatanów chicagowskich,.niejaki dsk- 
lor Berion, ziłożył w Chicago inatoryllm dla zffllo- 
obanycb, r którea ich leczy z tej cbotobł. Trierdt.. 
on bówiem. że miłość jest stanowczo chorobą, miano­
wicie jest pisychicznem zatruciem organizmu, a  przez 
odpowiednią dyetę ‘moima to Zatracie nstttaąć. Ykpew- 
nia też, że każdą osobę jak najbardŁiej zakochaną wy- 
.eczy * tego zatrucia, jeśli sfę podda praktykowanej w 
jego sanatoryum dyecie. I poćobuo :ą jnS amatoro- 
wie, którzy się zgodzili poddać się tama os Et Pu
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P i o t r  L o t i .
48)

Rozczarowane.
(Z tycia haremów tureckich).

Przy tem  drugiem  spoikaniu nie było 
ju ż  prawie nikogo dokoła i tw arz jej obry­
ta  białą gazą zarysowała się przed nim ja ­
sno na tle ciem nych cyprysów i pomników 
cmentarza,

Niezliczona ilość cm entarzy tego kraju 
na każdym kroku przypom ina nieuniknioną 
konieczność śmierci.

Słońce już zachodziło, jego pronrenie 
staw ały się różowe i czas było zbierać się 
do powrotu.

I c h  dwa kajaki prawie jednocześnie 
opuściły rzekę i wpłynęły wśród blasków 
wieczoru do Bosforu.

Kajak Andrzeja płynął o sto kroków 
od łodzi Dżenany.

W idział jak  wysiadłszy weszła na 
brzeg i skryła się w ciemnem wnętrzu 
,y ? li“...

Był uderzony tem, co uczyniła dla 
niego.

Wszak sam a jed n a  zjawiła się na spa­
cerze.

■Wszak pokazała się nie w „czarczafie", 
lecz w przejrzystym  „jaszm aku".

A uczyniła to, aby pokazać przyjacie­
lowi swoje oczy i na wieki utrwaiić w jego 
pamięci rysy 3Wojej twarzy

W zruszyło go to...
Rozumiał wagę jej postępku...

Jednakże przyszedł mu na m ysi odpo­
wiedni ustęp z jego „Medże*, gdzie mówiło 
się o uroczystem  spojrzeniu, rzuconem  z ło­
dzi w chwili rozłąki.

„Było to bardzo mitem z jej strony  — 
powiedział sobie sm utno; ale i w tem  było 
nieco „literatury"; chciała naśladować Ne- 
dżibę... Co nie przeszkodzi jej pewnego dnia 
wyciągnąć ram iona do Hamdiego".

Tak myśląc, płynął po Bosforze przy 
brzegu azjatyckim  oook na głucho zam knię 
tych domów," zakratow anych okien i zam­
kniętych ogrodów, których ogrodzenia obwi- 
jały  purpurowo czerwone liście winogradu.

W szystko mówiło o jesieni, wszystko 
przepowiadało—koniec...

Miejscami na m arm urow em  wybrzeżu 
ponad wodą siedziały zapóżnione kobiety.

W idać było tylko ich oczy, które w y­
rażały sm utek i tęsknotę z powodu m usu 
Dowrotu do dawnyi h haremów i obawę zbli­
żającej się nieodwołalnie zimy.

A zachodzące słońce, niby ogniem ben­
galskim , oświetlało ten obraz sm utny i peł­
ny dziwnej, przejmującej melancholii.

Gdy Andrzej dopłynął do Terapii, przy­
szli doń jego wioślarze z pużegminiem.

Byli znowu przyodziani w swoje brud­
ne łachm any i trzym ali w ręku  pieczołowi­
cie złożone czerwone koszule i aksam itne 
kurtk i.

Przynieśli również i długi dywan, r a ­
dząc na;wnie, aby go kazać dobrze wysu­
szyć, bo był zabryzgany cały kroplami sło­
nej wody.

Andrzej sm utno spojrzał na te nęazne 
łachmany, które pod wpływem wody i słoń­
ca przybrały kolor starej miedzi.

Co miał z tem uczynić?

Może ciężejby było 1 zostawić je tutaj, 
aniżeli zabrhć do /odzinnego kraju, abj po­
tem kiedyś już, jako starzec, patrząc na nie, 
myśleć:

— Jest to liberya z mojego kajaku, 
z tych szczęśliwych czasów, gdy m ieszka­
łem nad Bosforem...

P-zyszedł zmierzch.
Kazał swemu słudze-turkowi wz ąć flet 

i zagrać sobie coś w rodzaju pierwotnej fugi, 
k tóra doskonale odpowiadała jego obecnemu 
nastrojowi.

Pctóin Wsparłszy 'się!! na oknie, przyglą­
dał się odpiynięciu swego, kajaku, którego 
wioślarze, Areęmienili się znowu w nędznych 
przęwoźniKĆw.

W ibśtąrze opuszczałi go i płynęli do 
Konstantynopola, aby wpjść w służbę do 
kogo innego

Więcj długo, długo ląledził białą, odda­
lającą się ku  m -astu sylwetkę łodzi.

I w końcu znikła w m gle szarej...
Znikła, ja k  dwa sezony letnie, spędzone 

na Wschodzie.

X L T V .

Siódmego października, w ostatnim  
dniu, spędzonym nad Bosforem, otrzymał 
kilka słów od Dżenany.

Donosiła m u, że Meleka je s t  gorzej, 
że febra się wzmogła i że w skutek wzbu­
dzonego tem  w, całym dóYnu niepokoju dziś 
jeszcze przenoszą się do m iasta, aby zasię­
gnąć porady lekarskiej.

Poselstwo również wracało już do Kon­
stantynopola

Andrzej •szybko załatwił przygotowania 
do wyjazdu; aDy raz jeszcze przejechać się

wzdłuż brzegów Azyi i poraź ostatni odwie­
dź ć dolinę Wielkiego P^ga.

Przyjechał tam  późno.
Niebo pokrywały czarne chm ury, a 

deszcz padał olbrzym am i kroplami.
Dolina opustoszała.
Właściciele kawiarni pozamykali już 

swoje lokale.
Rzucił więc ostatnie „dowidzenia!* kil­

ku nędznym właścicielom nędznych lepia­
nek, pożegnał się ze slaryrai znajomymi: 
żółtym psem i szarym kotem, które, zda się, 
rozumiały, że on na zawsze wyjeżdża.

A potem wolnym krokiem obszedł m a­
łe, okolone ostrą zagrodą łączki, które tego 
wieczoru były zupełnie samotne,

Przechadzka zatrzym ała go do nocy.
Na niebie zapaliły się gwiazdy, z od­

dali nadbiegało szczekanie psów.
Gdy doszedł do olbrzymich, tworzących 

jaK gdyby święty gaj p r/y  wejściu do doli­
ny, platanów, bvło już zupełnie ciemno 
i Andrzej co chwila potykał się o korzenie 
drzew, które wyciągały się, ja k  wężę, pod 
przykryciem suchych, opadłych z drzew 
Mści.

Tak doszedł wreszcie do małej przysta­
ni, gdzie każdy kamień był mu drogi i zna­
ny i wsiadł do kajaku, aby wrócić na brzeg 
europejski.

XLV.

W  ciągu całej nocy buszował wiatr, 
złowieszczy ponury wicher, duiący od Czar­
nego Morza, k tóry  stałe w ciągu całej zi­
my stam tąd zwykle nadbiega.

Rano wicher dął ze wzmożoną silą, 
wstrząsając mieszkaniem Andrzeja, jak  gdy ­

by naum yślnie dla powiększenia sm utku  te ­
go ostatniego przebudzenia się na ziemi tu­
reckiej.

— Ale pogoda!... — rzekł lokaj, podno­
sząc rano sztory u okien.

W oddMi na horyzoncie nizko i powo­
li płynęły ciemnp, ponure chm ury, jak  gdy­
by dotykając wierzchołków m iotanych wi­
chrem drzew.

Z tęsknotą w sercu, pod ulewnym de­
szczem udał się na Bosfor, aby raz jeszcze 
spojrzeć na mieszkanie swoich przyjaciółek.

W szystko tam  było zamknięte, zabite 
na głucho, a tum any  uschłych liści, pędzo­
ne wichrem, tańczyły jakąś dziką sarabandę 
na wybrzeżu.

• W ieczorem przeniósł się do K onstanty­
nopola, zresztą na barazo krótko.

Zamierzał bowiem tu zostać tylko dni 
pięćdziesiąt.

Tylko do 30 listopada...
Zdecydowawszy się wrócić do Prancyi 

morzem, najął parowiec na 30 listopada, aby 
mieć przed sobą wyznaczony term in, k tó re­
mu musiałby uledz.

Wieczorem przed sam ą nocą otrzym ał 
od Dżenany list, zawierający wyrok lekarzy.

MtJeka miała nerwową gorączkę i, jak  
się zdawało, bardzo poważną i groźna

Biedaczka mogła um rzeć pod wpływem 
nerwowego rozstroju, spowodowanego naka- 
zanem małżeństwem!...

(D. c. n.)

KjSDAKTOKZv  i .WYDAWCY 
TOMA U  MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

1 1

R O K  X X X II IS T N IE N IA .

NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH

B i e s i a d a  l i t e r a c k a ”
*  b e z p ła tn y m  d o d a tk ie m  p o w ie ś c i  n a j c e ln ie j s z y c h  a u t o r ś w  p o ls k ic h  c o  ty d z ie ń

Redaktor i wydawca 1IICHAŁ SYNORAOZKI.

„Biesiada Literacka'' obejmuje wszystkie rodzaje lite ra tu ry  pięknej, z powieścią na czele, histo 
ryę, wiedzę gruntow ną w formie p o p u la r n e j , politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa­
tową, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia

dzieje ojczyste i pamiątki narodowe.
\ v  roku 1909 drukować będzie powieści: Wiktora Gomuliskiego ,,Siódme „amon41 JMPana 

Mokrzyckiego ', z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków", z czasów Królestwa 
Kongresowego; społeczue: Maryi Rodziewiczcwnej „Obywatel"; Sylweryueza Kondratowicza „Cher 
laki", na tle wypadków Lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Sawalewlcza. Zuzan 
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Joizego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskjego. Poezye: Maryli Czerkawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop­
nickiej, 0r-0ta, Wacława Wolskiego i innych. Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewi­
cza, Maryana Dubieckiego, Aleksandra Kraushara, prof Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne prof dr. Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
W. Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna.

W dziale ilustracyjnym : reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa­
ków, Fałata i innych m istrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł m istrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, porłrcty zna 
omitych mężów i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym utw ory najw ybitniejszych autorów  polskich: J 1. 
Kraszewskiego, Z Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych

Wszyscy się przekonali, że jedynie 13574 - 0

La m p a  ^Westśnhauz

W A R U N K I P R E N U l H E O A T Y i
II i p ro w ln o y li

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

w  W a r sz a w ie !
................................................rb 6
.................................................3
........................................................... 1 kop. 50

Zagranicą rocznie rb. 10.
Na ż ą d a n ie  a t lm ln ls tr a o y a  w y s y ła  n u m e r  o k . i o w y  b e z p ła tn ie

A D R E S  R E D A K C Y I i A D M IN IS T R A C Y łs

Rocznie 
Półrocznie . 
Kwartalnie

rb. 8 
„ 4
„ a

W a r s z a w a ,  P l a o  W a r e c k i  4 .

Drukarnia Polska P R O R E Z N A  9 .

T E L E F O N  1 6 7 2 .

godzin

jak to HDifgiy sę- jV r„  -i o l  W r r t |
zon wykazał, jako L i  d j  l i i  t t  d i l o A d j

Paląca się od 1,000-2.030
Niewątpliwie oszczędzająca 70°|o energii

s z c z y s ' się p ie rw sze ń stw e m .
SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lampy o siło 16 — IOO
K re jz c z a ty k  10, te le fo n  H3u ś w ie c ,  po ćm ie I rb . 3 0  Kop.

Lampa po 134 godzinach palenia s;ę zwraca całkowicie koszt nabycia.

PRZEGLĄD NAROKOWY
M IE S IĘ C Z N IK

p o ś w ię c o n y  z a g a d n ie o ld m  ż ę c ia  n a r o d o w e r o  w  z a k r e s ? -  p o ­
lity c z n y m , n -u k o r fy n t,S p o łr c z n y m , l i t e r a c k im  i a r ty s ty c z n y m

Zygmunta Balickiego.Pod
kierow nic tw ^^

Wychodzi w drugiej połowie każdego m iesiąca w objętości
8 arkuszy druku.

P r z e d p ł  w y n o * 5 ii
W WARSZAWIE |  Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ

rocznie . . . . rb.' 8.— H roczn ie. . . . rb. 10 .—
półrocznie . . . „ 4.— |  pół roczni e. . .  „ 5.—
kw artalnie . . .  „ 2 — 0 kw artalnie . . „ ‘2.50

w GALICY! rocznie koron 20.—
Za odnoszenie do domu 15 kop. kwartalnie.

C e n a  n u * n e  u  p c j e d y ń c z e g o  I r b .
Adres R edakcji: WARSZAWA, Smolna 10 m. 10, telefon 32 15

A gtn ry i Redakcyjnej:
LWÓW, Towarzystwo W ydawnicza, Ziotorowicza 11—15

SKŁADY GŁÓWNE: w Aam inistracyi P r z e g l ą d u  N a r o d o ­
w e g o  Szpitalna 14, telef. 25-51 (kantor „Ułosu W arszawskie- 
go“) w Warrctawie, w Towarzystwie Wydawniczom Zlmorowiozn 
11— 15 wc Lwowie, i w księgarni St Olczaka, M ikołajewska 2, 
w Łodzt, Oprócz togo, przedpłatę na P r z e g l ą d  N f e r o d o -  
w y  przyjmują wszystkie księgarnie.

8882888888888888
Z a o p a tr z o n a  w  n a j­
n o w s z e  o z o io n k l I o r ­
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
o y a ln e  m a a z y n y .

Drzewo opałowe
S k ł a d  S  P i o t r o w c k i e g o
w K ijow e na Przystani. (Telefon 2234. 
GenjrmwnizszejJDrzj^^

WSZELKIE ROBOTY W  ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

or-.letuiDti za O u  
: z y ń s u i « b  A'

Bługowioszczcńska 01. 13508—0
Szkoła M n

BEZ POŚREDNIKÓW
C e n y  u m i a r k o w a n e .  § 9 9 9

N AU jd Y C IE L K  tJN U Z Y K l
E. M szań ffk a-ftn cu tJ  z  d y p lo ­
m em  konsorwaioryuin tarnaw sk iego  
daje lekcyi gry. na fonepiaaip u sicme 
Strictieńska 7 in. 1 i w mieście od U 
do 1-ej godziny. 13548—11)

Biuro (jauczyclulsklii Profesora 
Wasilew-

sklejo w WarśzawiF, jMarszałkow.-ka 
123 Rekomenduje, nauczycieli, nauczy­
cielki, niemki, f-ancuśhi, angielki, b 
ny łjeblowki i i. f>. 13553 — 0

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze j ć  Jodhorskjego

o obu stronach
C I E Ś N I N Y
BERINGA

Ho nabycia w Administracyl „Dziennika Kijowskiego0 , Prorozna 9.
Cena; 2 rb., d la  p r e n u m e r a to r ó w  „ D z ie n n ik a  K ljo w sk lu g o 11 

i rb . 5 0  k o p . Przesyłka 55 kop.

Rolnik-agronom
!) lal pracy na roli—poszuki jS zajęcia. 
Smargonie, maj. Danyszew— Kit u -ki.

13579 — 3

C ł i i r l a n 4  uniwers poszul'. lekcyi. 
v  11(3111 w  ,-Włudzimicrska Aft 74 

|m  10, .J. Dobrowolski. - I36u3—5

P i i i r i i a n ł re,JńlUijl- nar ui1 profe-
 _______ _  _     _ _  - 1 Ł l U U I m l  l  sseur clierche leęous pour
U  W m   N  _____ 9 _____ N A M __________  9  la campsgne. S’adresser NesiorowskaI  t a n r y k a  w a g      »*

P a r a ł  i

c c e i ę ę r ©

li—  *

S " K f l
l ijó w , B ib ik o w sk l B u lw a r  77 , D r o g o m ir o w sk a  6 .

f  B iuro W . W a s ilk o w s ka  10, magazyn G.W. Andrle. •
W  Waci wagonowe, ło zo w e , amerykańskie, dziesięim i t. d. w
A  R eperfira  i sprawdzanie. 13042-18 Cenniki na zadanie. Ału A  i i

2 p o k o je boz mcb,i ,uh ura<,bl'z wszelk vyyg.. e '0 ktr. 
oś w. "Passat m 25. 1 3 7 1 0 -2

m ejsca nauczycielki do 
początkujących dzieci 

lub do zarządu domem. Swiatr ław- 
ska 9 m. 2 (od II do l) .  1 3 " ]3 -3

Postukję

Fnszusuje „uejsca sSSSS'.

I O  U r t / i  P&szuk. nancz. z patentem 
L O A b y i  szkoły ijfcjifll[Agt knowsk., 
znająca tVancuśki i nicmiec. M.-Włodzi- 
mierska 28 m. 6. 13008 6
M l n i f a  pauienka bardzo potrzcbu,ią- 
H lł l ł ł lr L  ca szuka micjscaibony, ma 
dobre ,świad., zgodzi się na wyjazd. — 
Nikolfcko-Botau. 11 iii.'2j ltlOltO—4

Studjnt-Matematyk
stafs^efe) kursu poszukuje koreuetycyi. 
Zgadza )«ię za pokej. t A4r- s: Basojua 

6̂ -iJi-. 47, Boguekh; 13648 - 3

I f l ł o l  poszuk.ąmiejsca 
1 1 1 -0 1 . ;dp: towarzysiwa,

zaęŁi(tomem lub wyGjjow. dzio.-i, ma 
ehliuiż-świadeci.. z&itui.śiś ,ua w.,jazd. 
Pocżja Winnica ŁopiCwańskiej. 13635
Ń a u c z y o ie lk a , znająca ,ięc. , olsb. 
1 terat. i łiist. poa^ukuje lekcyi Skoń. 
gimn*zyum w Krakowie. Jtubikowski 
bulwar’30 m. 1. 13687—3
P n ł r 7 o h n o  na fi'cbióv kar U ( l  Ś C U lla  do jedn j dziewczyu- 

Kadecna Szosa 39. \Vi 
13689-3

ki, z szyciem, 
dzieć od U  do j

cie.

P  l l l / O  średnich lal imeligouina, 
r u i n a  nergiczna poszukuje posa 
gospody,tii w kawim iu, jp>'e-zarni i 

restauĆacyi albo kasłe 'iifi tau-yą, dlu- 
y ita, irniż* na wyjazd. Ala-

e-
posady 

ub

gobytfniit, praktyk
Adros: Cliodorków gub. kijowska -la Podwaliła 15 m. 10. 13722—2

NOWY CENIIaK
S z k ó ł e k p o d z a m p c k i c i i
wjf >* s d ł  z  d ru k u  i takowy na żą­
danie w y s y ła m y  b e z p ła tn ie  i 
tr a n k o . ADRESi p. Sobolew, u. Sie­
dlecka. F. R o ż y ń sk i. 13726-1

Picoa cxcolsa colmnna-is. Carr.

Daję lekcye kroju.
Według najłatw. metody bez przymie­
rzania nowo-wynala-.. za 10 lekcyi moż­
na i siągrąc cały krój; sukien. uo'r. dzie­
cinne i bielizny. Chodzę do domów zę 
10 rb. kurs. Michajłowśki zatjłck Nr 
12 m. 8 .3745—1

Pracownia Sukien Damskich

M . R o o h a c k i o j
F R O P E Z N A  N p  2 3  m . 5 .

wykonuje zamówienia podług najnowszych żurnali. 5*r*y p r a c o w n i udziela 
się lekcyi kroju i szycia. 13178  -10

Na p la c u  byłej wystawy roln'czoj, 
Prozorowska Nr 25. Do a p r z e d a -  

Kiłurki rasy wielkio.jjbiałej, an-

W yszło z druku: Prof. Dr. M. Perty:
„D o w o d y  is tn ie n ia  ś w ia t a  du- 
> h o w e g o , d o  k tó r e g o  w s tę p u  
je m y  po oim ierch". Treść: 3iviat 
zmartwychwsl <jący. Widzenie i sły- 
s enie mioionycli zdmzeń. (jl"sy nad- 
powielrznc. Hisioryczue zdcioeniaj
Wojska w powietrzu, znaki niebieskie 
i t. d. Jasnowidzenie, przeczucie i i.d .  
M-.gia w lndv:ich Wscli dmcii. Pozy­
wanie przed Sąd beży Zemsta zamor­
dowanych. Muzykalne objawy 'świnią  
duch i\vego. TLozko-izc umierania. Umar­
li ukazują się. Niewidzialna siła wy­
pędza po.-la i adwokata z dumni odzia­
nego. Biała patii. Cesarz Kapo’, mn 1 
i biała pani. Gdzie jest świat dneho- 
\vv/ Cena 85 kop.—„ Ś m ie r ć  c ii- .a  
n ie  j e s t  ś m ie r c ią  d u s x y ,  c z y ­
li u m a r li ż y j ą 11. Zawiera do\ >dy 
życia zagrobowego, s‘'nsacyi iv i:l>ykw 
pro", dr. .Lombroso i t. d. Cena 50 aop. 
„ T a je m n ic e  p o ,w o d zen ia  w ży- 
c iu “  przez d*. M. Uarweya Ct;na 60 
kop. I)o nabycia n Leona Idzikow­
skiego, Kijów, Kreszczaiik 29 i w in­
nych księgarniach, rikład główny Ge­
bethner i'W olff w Warszawie. laciKi-Ti

U ju zyk i iokcyc (fortepianu) udziela u- 
■N czenica starsz. kurs. prof. Dąbrow­
skiego i przyg. do Rząd. Szk. Muzycz. 
inożua za omad Str/elecką 16 in. 8.
^ fllH o n ł Mirsu prawa z wielo-
OiUUClIl leln. prakt. udziela korep. w 
zakresie giiunazyal. Strzelecka 16 lif s  
Grekowicz. 13000—3

pieniądze
odsyłamy

Każdemu z powrotem za nienrzypad. uo 
gustu IowSa „ A u g ie lsk . tr y k o t '  
irwaiy, piękny, miękki maieryal z czy- 
slej wełny, 2 arsz. szer. w ko or., czai., 
nieb., bronz., olixv. i szarym, gładki lub 
w iia.inow. d< sen. ładu. krat., pas. ieb 
punkt, za odcinak 4 1/. a ,-sz. na komplet, 
kosi. męski 5 r .,  6 7 r . 5b  L.,
8  r . A t  k ., JO t . 50  k ., 12 r , 75  
k . i 15 r . 5 0  .- Przy obstał 3 lub 
więcej odciuk. d .daje się b e z p ła tn ie  
podszewka. „D am sk a  k o n fek ey a "  
ja  komplet, eiegauek. ubiory dams. we 
wszyst. Kolor, gładk lub w krat., pas. 
i punk. za 8 arszj f  r ., 5 r . 6 0  k ., 
6 r . 75 kt i 8  r. 50  k. „T yro lsk re  
p łó tn o ' na rozm. bieliznę najwysznk 
dob oci, szerok. 20 w oszk. za odcinek 
24 arsz. 5 r . 5 0  k . 6  r .,  i 6 r. 75  
k. Przes-ył. na koszt Urmy. Za zaliczka 
dodaje sie po 2 k. od rucla, a w Syoe-’ 
ryj różnicę v agi. Adresuje im „Fabry­
k a  T -w a  S u k ie n n o  - t to łn ir n e j  
H a n u fsk tu r y , m . Ł ó d ź  D. K.~ 

13 7 5 1 -1

' k ł l i r i o n ł  matcmaly^-modalista pu- 
O l U U S I l ł ,  ś'zuku.jo koropciycyi. — 
Proszę zwrrtcać się listownie. lv-ąg’a- 
Uniwersylecka Nr 8 m. 17, J Hoinko.

13 6 9 1 -3

Bardzo  
wtclka dość osdb 

p o irp s ;y !a  S’A?o|« z d ro w ie"
' i J3Chowu}e je pr7e/ ożywame^

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH' 
D --  C A U V !N ’A

(P AR Ŷ N.łCH]
Do oabycfa we

w i?ks2yoh aptekaen, 
a w P A R Y Ż U :  Faubourg^ 

Salnt-Denis. ] 47

13158—6

Pensjonat „Jaskółka” 
Tekti Nałęcz-Swaryczowskiej

Warszawa, ul. Nowo-Jasna Ns 6, 
naprzeciwko Filharmonii.

, . . . . Pokoje wytworne, doskonała kuchnia,
dectw pochodzenia sprawo zone przez objad-  a ,Ł rrZyChodząęych. Winda!
Kijowskie Tow«rz.vslwo Rolnic-e. Oboj-1 Telefon 82-66. , 13522 7
rzec można w każdym czasie. 1.3739 1 Adres teieg-.: Warszawa »Jaskołk»<c

m a
gielskiej, po importach z Anglii. Sxvia-

do
10 pok. um eblow . L  ' * “ sł0 "0 "»!,E ,  , .
wy d z i o rż.g 8  asej n a 11 m. 4. 137411 B l U r O  JN ^ U C Z y C i e l S K i e

jyiieszRańiT”  EfiŚCiSZfiWSłiej
5 pok. kuc
A: 9

wygód, balkon. Basejna 
13740- 1

S tu d ć m

P * t ł  i c i o n m p  pos-edani d>xcel- 
1 u l  lO lC I la .U  lentcs rcconimari- 
dations sorieu-c, choi*. leęons. Yisible 
cle 11 a 1 h. S ’adrcsscr Pou^hkin- 
skaja Nr 8 m. 14 136HO- 2

P r o ^ n u / l l f i l  damskiTh i d/.iccin- 
I i  C tlsU W D Ild  nych ubiorów oraz

lekcye kroju wykon. gust. Ce­
ny um arkowanc F. R o g o w s k a ,  
Kreszczaiik 5 m. 83 (2-gio podwórze).

13724 -2

Nauczycielka r Ł  O T ',
prakl., dobita muz., poszuk. miejsca na 
wyjazd do nuod. Sz cci. Ul. Bidiońsha 
Nr' 26 m. 5, 5T. M._________ 137:13-2
P n e 7 l l l f  nauczycielkę do 8-letn. 
l U b Z U K .  chłopca 2 g. zajęcia za 
stół. W.-Podwa'na 29 m. 9 widz. ud 3-5.

13733—2
P o s z u a u j ą  b o n ę - m i e m k ę  młoda, 
mogącą się zająć domem. Adm. >Dzi"ii.ię za.
Kijów.« Dział ogłosz. osoł 11

137:32—5

Damskie kapelusze
I p r a c o w n ia  s u k ie n  i o k r y ć

- ag „NOWY Ś W IA T '
i lac Damski 3 w podw. gdzie tehgr. 
P r z y j m u j ą  s ię  o o s t a i u n k i .

1363*)- 5

Pnę- Ifllio “óejsra do snmodziclne- 
rUoŁUKUJy go zarządu domem. U l. 
M.-Bia^owieszczenska As 89 m. 17.

1 3 6 9 4  o

Eatlialier-korespondentŁs:;
z 18-Iet'<ią nn.yną w branża1 li fabrycz­
nych: żelaznej, msszyuoxvej, przemyśle 
drzewnym (tektura, ziomka dr ewna 
etc.) wykwalifikowany nielyllco do pro­
wadzenia, ale i raeyonalnego założenia 
i postawienia rs huukowości, poszuku­
je odpowiedniej posady. Oferty przyj­
muje »Dzieunik Kijowski« dla »A. P.«.

13521—5

Dla udostęnnienia prenumerat. (D zien­
nika K ijow skiego nabycia na warun­
kach najdogodniejszycn książek, nic- 
zbęanych xv każdym domn pojskim, po­
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznic tylko naszym prenumeratorom!

P
D-ia Feliksa Konecznego
2 toiny, 80 ilustracji Uinw/a, duża ma­
pa Pol z podziałem na województwa. 
Cona dla prenumeratorów (Dziennika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop 60
(w broszurze). |  (w oprawie).

Na prowincję wysyjamy za zaliczeniem  
z dołączeniom kosztow przesyłki.

Berdyczów
Pisnwnerat; I ogłoszenia

do

Warszawa, Chmielna 25.
E  e k o m o n d u j e :  n a u c z y c i e l i ,  n a u c z y c i e l ­
k i  w y ż s z e g o ,  ś r e d n i e g o  w y k s z t a ł c e n i a ;  
p o l k i  w y c h o x v a w c z y n i e  A e b l a n k i ,  b o n y  : 

P e t e r s b u r s k i e g o  u o i w e r s y t p i u  p o s z u k u j 4 c u d z o z i e m k i ,  o e b r o n i a r k i ,  o s o b y  d o  
h o n d y o y i  lin v , jeś. G f  My K i j ó w ,  F u n -  w a r z y s i w a  i z a r z ą d u .  F ń i n c u a i ,  n ie u i-  
i t u k l  j . w s k u  u l .  2 4  ni. 0 . C z e r n i c k i .  k i ,  s p r o w a d z a  w p r o s t  z  z a g r a n i c y .  8 xv]."-

137  4 9 —  1 d e e t w a  s p r a w d z a n e .  1 2 H7 0 -2 0

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmujo

p. M ic h 'ł Pobocha
u l .  P E * is u ts tw le n n a ja  33.

Drai- tr a "  '• ąUoft i) ja||5 !vT«*KlŁ.skitii


